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W ykorzystan ie  
rezerw produkcyjnych 
i  postęp techniczny 

zadecydują o sukcesie
5-Ia tki

Przemówienie tow. Minca na naradzie stalowników
Wasza obecna narada posiada 

bardzo poważne znaczenie i  
p u nk tu  w idzenia zarówno tego 
kluczowego przem ysłu, k tó ry  
reprezentujecie — hu tn ic tw a  
żelaza i w  szczególności sta- 
lo w n ic tw a  — ja k  i z punktu  
w idzen ia  całości polskiego prze­
m ysłu.

Dlaczego ta k  jest? Dlatego, 
że narada ta odbywa sic w 
końcu okresu planu 6-letniego 
i u progu nowego okresu, o- 
kresu planu 5-letniego. i że na 
tym  skrzyżow aniu dróg narada 
«m aw ia i konkre tn ie  rozpraco­
w u je  zagadnienie jednej z pod­
staw ow ych dźw ign i nowego 
planu, m ianow icie  zagadnienie 
w yko rzystan ia  rezerw  p roduk­
cy jnych  i postępu technicznego 
ja ko ' na jbardz ie j skutecznego 
środka dla najszybszego pod­
niesienia naszej p ro du kc ji przy 
na jm n ie jszych nakładach in ­
w estycy jnych , z osiągnięciem 
najwyższej jakości i p rzy n a j­
niższych. kosztach w ytw arzan ia .

7.a k ilkanaście  dn i kończym y 
okres p lanu 6-letniego. N ie ma,

5 pytań 
w sprawie 
kukurydzy

I>ziś w  ankiecie zabie­
ra  głos E dw ard Sobczak 
ze Stogów:

1) Jak i otrzym ałeś plon 
kuku rydzy?  Otrzymałem z 
redakc j i  dobrą odmianę  
ziarna,' akurat taką, k tó ­
ra  doskonale udaje się na 
naszym terenie. K u k u ry ­
dza dojrzała bardzo wcze­
śnie i  mogła- dobrze w y ­
schnąć w  polu. Doskonale 
udaje się u. nas także pa­
stewna kukurydza węgier­
ska. Rośnie bu jn ie  i  ład­
nie dojrzewa.

O trzymałem w  prze l i ­
czeniu na. l  hektar S4 
kw in ta le  ziarna.

2) Jak otoczenie p rz y ję ­
ło założenie konkursowego 
poletka? I  mnie nie bar­
dzo wierzono.

3) Co teraz m ów ią o 
tw o je j kukurydzy? Bardzo 
ją  chwałą, nawet komisja 
ni i  mogła s ię  nadziwić. że 
ty le  ziarna obrodziło.

4) Jak agitowałeś za u - 
praw ą kuku rydzy?  W *P°" 
sób bardzo prosty — po­
siałem kukurydzę koło 
drogi i chcąc nie chcąc 
ludzie musieli  ją  oglądać. 
A  potem, kiedy wyrosła  
każdy się przy n ie j  zatrzy­
m ywa ł,  a ja dumny byłem, 
że tak się moja praca u- 
dała.

5) Tw o je  p lany na rok  
p rzysz ły? ' O śle chodzi o 
kukurydzę, to będę ją u -  
p ra w ia ł  na większym area­
le, zarówno siewną jak  ł 
węgierską  —  pastewną.

rzecz jasna, jeszcze o fic ja ln e j 
oceny, o fic ja ln ych  danych i o- 
fic ja ln ych  liczb, odnoszących 
się do w yn ików  tego planu, ale 
można już  i  trzeba powiedzieć 
z całą pewnością, że przem ysł 
po lski — ja ko  całość — plan 
6 -le tn i z naw iązką w ykona ł i 
osiągnął wytyczone przez plan 
zadania.

Czy znaczy to, że w ie lk ie  
dzieło in d u s tr ia liz a c ji zostało 
juz  zakończone?:W bardzo w ie ­
lu dziedzinach w  zakresie prze­
m ysłu pozostajemy poważnie w 
ty le  za ZSRR, a także za roz­

w in ię ty m i gospodarczo k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i. R o ln ic tw o 
nasze w przeważającej swojej 
masie pozostaje jeszcze na to ­
rach in dyw idu a ln e j gospodarki 
i nie daje jeszcze dostatecznej 
masy p rodukc ji. Nasza stopa 
życiowa, aczkolw iek wyższa niż 
przed w o jną i wyzsza niż w po­
czątkach pianu b-ieimego, nie 
osiągnęła jeszcze zadow ala ją­
cego poziomu.

1 len stan rzeczy jest zrozu­
m ia ły .

Dlatego w  następnj-ch 5 la ­
tach stoi przed nam i zadanie 
dalszej in d u s tr ia liza c ji k ra ju .

Powstaje pytan ie : skoro i 
p lan fi- le tn i, k tó ry  się kończy, 
i  Plan 5 -le tn i, k tó ry  się zacz­
nie, skoro o ta  te p lany są p ia ­
nam i in du s tria lizac ji, to czy i 
ja k ie  zachodzą jednak m iędzy 
tym i planam i główne różnice?

Pierwsza różnica: plan 5-le tm  
będzie planem rozw oju  przem y­
słu od inne j, znacznie wyższej 
ilościowo i jakościowo podsta­
w y  p ro du kcy jne j i technicznej.

Druga różnica, dla nas dziś 
na jis to tn ie jsza : w plan ie  6-le t- 
n im  m usie liśm y skoncentrować 
w y s iłk i na tw orzeniu nowych 
gałęzi przem ysłu, na budowie 
od nowa, w  pustym  polu, na 
czystym m iejscu w ie lk ich  za­
kładów  przem ysłowych, na za­
s ilan iu  przem ysłu silą roboczą 
w drodze m ig ra c ji m ilionów  lu ­
dzi ze wsi do miasta. Jasne, 
że stw orzy ło  nam to nową w yż ­
szą bazę p rodukcy jną  i techn i­
czną, ale jasne je s t również, 
że w  tym  b u rz liw ym  okresie 
tworzenia . powstała sytuacja, 
k iedy przem ysł posiada w ie lk ie  
i  n iew ykorzystane rezerwy p ro ­
dukcyjne.

W p lan ie  5-le tn im , rzecz ja ­
sna, rów nież będziemy inwesto­
wać, budować, bo bez tego nie 
ma rozszerzonej rep rod ukc ji so­
c ja lis tyczne j, ale g łów nym  a k ­
centem planu będzie nie budo­
wa nowych zakładów, ale pe ł­
ne w yko rzystan ie  starych i do­
prowadzenie do p ro jektow ych  
mocy zakładów, będących w 
budowie. Dalej. G łów nym  ak ­
centem planu będzie nie iloś ­
c iow y wzrost s iły  roboczej, ale 
s tab ilizac ja  te j s iły  roboczej, 
względnie nieznaczny je j wzrost 
i w ydatne podniesienie k w a lif i­
kac ji. G łów nym  akcentem p la ­

nu będzie w yko rzystan ie  rezerw  
i  postępu technicznego, a więc 
wzrost p ro d u kc ji p rzy n a j­
m niejszych nakładach in w es ty ­
cyjnych.

Te zadania, które stoją przed 
całością przem ysłu, stoją i przed 
hutn ic tw em  polskim  i na przy- 
kładzie hu tn ic tw a  można z ilu ­
strować w y n ik i planu 6-letnie- 
go, drogę którąśm y przeszli, 
drogę, k tó rą  mam y przejść i  za­
dania planu 3-letniego.

W roku 1938, ja k  w iecie 
wszyscy, w ytw arza liśm y
1.441.000 ton sta li, w  roku 1949 
osiągnęliśmy już  2.305.000 ton 
stali, w roku 1955 osiągniemy
4.450.000 ton, a więc z górą 
trzyk ro tn y  wzrost w  stosunku 
d o ' okresu przedwojennego.

(D ó kÓ rieren k  na s ir . 3 )

Nowy akt

wrogości NRF 
wobec Polski
Komunikat PAP

W toku akc ji łączenia rodzin  
rozdzielonych przez wojnę, ak­
c ji, k tó ra  ja k  w iadom o ror.po 
częta została przed k ilk u  la ty  
z in ic ja ty w y  NRD, toczyły  się 
ostatnio na ten tem at rozm o­
w y także m iedzy przedstaw i­
cie lam i Polskiego Czerwonego 
K rzyża i Czerwonego Krzyża 
N iem ieckie j. R e p u b lik i Fede­
ra lne j.

K o rzy s ta ją *  *  o k a z ji przedsta - 
w lelele  Czerwonego K r  ży ta  N R F  
— p o w o h iją r s i* na  upow ażnie­
nie w ładz N R F  — w ysunęli spra­
wę zw o ln ien ia  h itle ro w skich  
zbrod n iarzy  w o jennych . skaza­
nych prżez sady polskie za zhro. 
dnie w stosunku do narodu p o l­
skiego.

Polski C zerw ony K rz y i.  stojąc  
na słusznym stanow isku, te  spra­
w a zw o ln ien ia  zbrod n iarzy  w o­
jennych  nie m nte b y *  w żadnym  
razie trak to w an a  Jako a kc ja  h u ­
m an ita rn a , wchodząca w zada­
nia stow arzyszę* Czerwonego  
K rzyża , — oświadczył, I*  sprawa  
ta  należy do zakresu stosunków  
m iędzypaństw ow ych.

Odpowiedź ta dała asumpt, 
o fic ja lnym  czynn ikom  NRF 
do podjęcia n iew ybredne j kam - 
nanii oszczerstw, nie cofa jącej 
się przed zniekształceniem  fa k ­
tów, co znalazło zwłaszcza w y ­
raz w  ośw iadczeniu rzecznika 
M SZ w' Bonn, k tó ry  pozwoli! 
sobie określić stanow isko zaie- 
te przez PCK jako  „szantaż" 
ze strony po lskie j.

Jak w yn ika  z powyższego, o- 
fic ja łn y m  kolom  NRF nie  ty le  
chodzi o łączenie rodzin, c.o ze 
względów hum an ita rnych  rea­
lizowane jest systematycznie 
przez stronę polską, ile  "o ju ­
dzenie przeciwko Polsce i do­
kum entow anie swej wrogości 
wobec poczynań zm ierzających 
do odprężenia w  stosunkach 
m iędzynarodowych. W roga w o ­
bec Polski postawa w ładz NRF 
może ty lk o  wyrządzić szkodę 
uporządkow aniu spraw w y w o ­
łanych przez w o jnę i zb rodn ia­
rzy wojennych, z k tó rym i rząd 
NRF tak skw a p liw ie  so lida ry ­
zuje się na każdym  kroku .

Z  0S7ÁTMISJ CHWILI

Nieprzewidziany
wyjazd

mechanika

opóźnia
omłoty

(Tnf. w ł.) W p ro ­
d u k c y jn i  S rro lire . w pow. 
łrc ry c k im  ornłotow jeszcze ni« 
rozpoczęło.

— Maszyna om łotm ea, po­
chodząca z POM  w Daszynie, 
słoi u nas ju ż  k ilk a  dobry« h 
tygodni — m ówi p rzew odni­
czący spółdzielni. — S iln ik  ma 
za słaby. In te rw e n iu je m y  w 
PO M , prosim y o większą m a­
szyno om łntową — wszystko  
na mc. A przecież tą „za b a w ­
k ą “ będziem y młóció osiem  
stogów — bite dwa tygodnie.

Zarów no trak to rzyści Jak I 
m echanicy obsługujący m aszy­
ny o m łotowe n.e wożą z« sobą 
narzędzi i rzem ien i do ‘ szv- 
cia pa>ów, co rów nież je^-t 
przyczyną częstych p rze b o ­
jó w . B yliśm y także u gospo­
darzy  in dyw id ua lnych . C zeka­
ją z om letam i. Dostarczona im  
przez POM m aszyna stoi. bo... 
m echan ik , k tó ry  Ją obsługi­
w a ł, k ilka  dni tem u w yjecha ł 
i nie wrócił.

W iele spółdzielni nie rozpo­
częło om łotów jedyn ie  d íate -, 
go, że nie ukończyły  one je ­
szcze prac polowych.

M . C.

Na 21 dni przed term inem  
załoga wydz ia łu  węglopo- 
chodnych koksochemii hu ­
ty im. Lenina zameldowała 
o wykonaniu planu roczne­
go produkcji.  Dzięki temu 
będzie można dać gospo­
darce narodowej dodatko­
wo do końca roku 2.592 tony  
smoły ,  888,7 tony benzolu i 
770 ton siarczanu amonu 

(nawóz sztuczny).
Na zdjęciu: fragment am o­

niakalni.
Fot. — C A F

W  odpowiedzi 
na krytykę

Obrady mistrzów 
uprawy

k u k u r y d z y
W bieżącym roku podjęty zo 

»tal u nas w ie lk i wysiłek, zmie­
rzający do zapoczątkowania 
Przełomu w  upraw ie  k u k u ry  - 
dzy, zwiększenia obszaru jej 
ias iew u i szerokiego w yko rzy­
stania te.i cennej roś liny jako 
karm y dla inwentarza. Ocena 
" 'y n ik ó w  pierwszego roku tej 
"■ażnej d la  rozwoju produkcji 
ro lne j kam panii, stanowi głów- 
P? temat K ra jow e j Narady w 
*brąw ;e upraw y kukurydzy, 
k tó ra  rozpoczęła się w Wacszź- 
v i e w dn iu 13 bm,

Rw ie odpowiedzi w sprawie 
dwóch żłobków nadeszły niema! 
jednocześnie do naszej redakcji. 
W ydzia ł Zdrow ia Prezydium  
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
w  O lsztynie tak  odpowiada na 
naszą notatkę zamieszczoną w 
rubryce „T o  nam przeszkadza1' 

j  w  dn iu  25.X. br.: „U ruchom ie­
nie żłobka w Górowie Uawioc- 
k lm  przew idzie liśm y w p ro jck - 

! r i e naszego planu na rok 1956. 
Jeśli ty lko  M in is terstw o Zdro­
w ia zatw ierdzi fen plan, dzieci 
o trzym ają żłobek w  przyszłym 

i roku “ .

A k ie row n ic tw o  Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w O- 

| zorkow ie w  odpowiedzi na za- 
j mieszczony dnia 23.X I felieton 
pt. „A w a n tu ra  w O zorkow łe“ , 
przyrzeka w swoim liście do re- 

i dakcji. że dołoży wszelkich sta- 
j rań, aby żłobek dla ozorków*

0 pomocy rodzinie 
i nauczycielowi

w wychowaniu młodzieży
-radziła Sejmowa Komisja Oświaty, Kultur)7 i Nauki

Sejm owa K om is ja  O św iaty, K u ltu ry  I N auki, pod przewod­
nictwem  posła L. K ruczkow skiego obradowała w dn. 6 oraz 
w  dn. 12 bm. nad zagadnieniam i w ychow ania m łodzieży. 
Podstawą dyskus ji by ł re fe ra t pos. e . K uroczk i.

(Dokończenie na str. 3 )

| skieh dzieci został oddany do 
użytku w roku 1956.

★
Skończą się „k łopo ty  lu b lin ia - 

nek“  — donosi nam Kom isja 
! P lanowania Gospodarczego 
¡M ie jsk ie j Rady Narodowej w 
¡Lu b lin ie  w odpowiedzi na na- 
! szą • wzm iankę o powyższym 
! tytu le , którą zam ieściliśmy w 
! rubryce „T o  nam przeszkadza“  | 
w  dn iu 25.X. a w ktore.j po ru -| 
szaliśmy sprawę braku w Lub­
lin ie  szpilek, wsuwek, k lam er 

! i spin.ek do włosów, 
j „W ysunę liśm y .już pod adre- i 
! sem drobnego przemysłu nasze-i 
go m iasta wniosek o podjęcie 
p rodukc ji tych rozm aitycl k la - 

j rnerek. A nasze placówki han- j 
dlowe złożyły zamówienie na 
( -  a rtyku ły  w  jednej z w a r­
szawskich spółdzie ln i'1 — koń- | 

I czy swój lis t Prezydium  M RN 
1 w Lublinie, |

S koncentrowała się ona g łów  
nie na trzech zagadnieniach: 
na konieczności zapewnienia 
pomocy rodzin ie  w  w ychow yw a­
n iu  m łodzieży, potrzebie dopo- 
móżenia nauczycie low i w  jego 
pracy wychowawczej, i zorga- 
n izowania życia ku ltu ra lnego  
młodzieży, zarówno w miastach 
ja k  .i we wsiach.

D yskutanci w skazyw ali na 
duże znaczenie, ja k ie  dla w y* 
chowania m łodzieży m ogłyby 
m ieć zakładane w  blokach m ie­
szkalnych dużych m iast św ie­
tlice  i k luby, kierowane przez 
specja lnie w  tym  celu przeszko­
lonych w ychowawców; w  m ia ­
stach pow ia tow ych i miastecz- 
kach. dużą ro lę  w  tej dziedzinie 
m ają do spełn ienia św ietlice 
dziecięce, organizowane g łów ­
nie poza szkołą, a przyszkolne 
jedyn ie  w  tych środowiskach, 
gdzie nie można te j sprawy 
rozw iązać inaczej. Podkreślono 
również potrzebę zwiększenia 
zarówno w środowiskach m ie j­
skich ja k  i w w ie jsk ich  liczby 
boisk, placów do zabaw i gier 
dziecięcych, ogródków jo rda  - 
nowskich ilp . W ypow iadano się 
także za w iększym  udziałem

starszych szkół w szystk ich  t y ­
pów w  ruchu turystycznym .

D ysku tanci podkreśla li, że w 
celu polepszenia pracy wycho 
wawczej szkoły należałoby 
wśród nauczycieli rozw inąć sze­
roką dyskusję na tem aty św ia­
topoglądowe, m oralności socja 
lis tyczne j, świadomej, dyscyp li­
ny, uśw iadom ienia seksualnego 
m łodzieży, w a lk i z a lkoho liz ­
mem i  inne.

M ów iono rów nież o tym , że 
w ydz ia ły  ośw iaty i w ydz ia ły  
k u ltu ry  prezydiów  rad naro­
dowych oraz organizacje maso­
we, a przede w szystk im  ZSCh 
i ZM P  — muszą skupić swe
w y s iłk i na ożyw ien iu dzia ła lno- w  osiedlu akadem ick im  w  W ar- 
ści źle pracujących św ie tlic  gro «z*w ie przy pl. N aru tow icza 
m adzkich. w ie lu  studentów  codziennie

Jak podkreślano. M in is te rs tw o  1 ® ? ^ ?  wolne w ieczory.
K u ltu ry  i Sztuki oraz M in i­
sterstwo O św ia ty pow inny

Studenci stolicy
tańczą

słuchają radia
w  sw oim

klubie-kawiarni
W  k lu b ie -ka w ia m i, o tw a rtym

Można tu  napić się kaw y, po­
rozm aw iać z koleżanką, posłu-

w spóln ie opracować p rogram y 12 * * °  racUa- % naw et potańczyć. 
L ,  f  nra_ ' T eil P^WSZVkształcenia k ie row n ikó w  i p ra ­

cow ników  ośw iatow ych św ie­
tlic .

Zgłoszone podczas obrad K o ­
m is ji O światy, K u ltu ry  i N auk i

i dotychczas je ­
dyny studencki k lu b  w  W ar­
szawie cieszy się dużą popu­
larnością.

W  najb liższych dniach odda­
na zostanie druga sala k a w ia r-

P0 SWOBODNEJ I SZCZEREJ WYMIANIE POGLĄDÓW

P o d p isa n ie
wspólnej deklaracji
Bulganina, Chruszczowa

i Nehru
D E L H I, W  dniu 13 grudnia w pałacu prezydenta Indii 

„Rasztrapati Bhawan“ odbyło się podpisanie wspólnego 
oświadczenia Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR  
N. A. Bulganina, członka Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczowa i Premiera Indii Jawaharlala 
Nehru,

C A F — Fot. Baranow ski

25 m in zł
na choinki 
noworoczne
dla dzieci

W tysiącach zakładów  pracy 
w  ca łym  k ra ju  trw a ją  przygo­
towania do uroczystości choi­
nek noworocznych dla  dzieci. 
W im prezach cho inkow ych we­
źmie udzia ł ponad dwa i  pół 
m ilion a  dzieci.

Jak in fo rm u je  CRZZ, na zor­
ganizowanie choinek zakłado­
wych przeznaczono w  br., w  
ska li k ra jo w e j, ok. 25 m in  zł.

Na skutek machinacji
delegacji USA
sprawa przyjęcia 
1 8  p a ń s t w  

została
storpedowana

NOW Y JO RK. Dnia 13 bm.
Rada Bezpieczeństwa przystą­
p iła  do glosowania nad rezolu­
cją w  spraw ie przyjęcia 18 k ra ­
jó w  do ONZ. Chodziło m. in . o 

! A lbanię, Bułgarię, Mongolię,
| Rum unię 1 W ęgry.

Wskutek machinacji delega- 
! cji amerykańskiej, która po- 
1 służyła się marionetką kuomin- 
| tangowską, sprawa ta została 
j storpedowana i grupa 18 państw  
; nie została przyjęta do ONZ. 
i mimo że za ich przyjęciem w y - 
; powiedziała się — jak wiado­
m o — przytłaczająca większość,

; bo aż 52 delegacje spośród 6® 
j zasiadających w  Zgrom adzenia 
] Ogólnym ONZ.

Życzymy 
następnych stu lat

Najstarszy mieszkaniec S ta lt- 
| nogrodu — Jan Krzyś obcho­

dził 13 bm. setną rocznicę u ro ­
dzin. Jan K rzyś jest em erytem  
kolejowym . Przepracował on na 
kolei 40 lat. Sędziwy staruszek 
wychował 5 córek oraz doczekaj 
się 5 w nuków  i  2 praw nuków .

Na zaproszenie rządu Zw iąz­
ku Radzieckiego prem ier In d ii 
zw iedził Zw iązek Radziecki w  
czerwcu 1955 r. W ZSRR zgo­
towano mu serdeczne przyjęcie 
i w izyta , ta um ocniła przyjaźń 
i wzajem ne zrozum ienie m ię­
dzy narodam i obu k ra jów . Pod 
koniec te j w izy ty  opub likow a­
na została 22 czerwca 1955 r. 
wspólna dekla rac ja  przewod­
niczącego Rady M in is tró w  
ZSRR i prem iera In d ii.

Na zaproszenie rządu hindus­
kiego przewodniczący Rady M i­
n is trów  ZSRR N. A. B ułgsn in 
i Członek Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR N. S. Chrusz­
czów w' tow arzystw ie innych 
o fic ja lnych  przedstaw icie li
Zw iązku Radzieckiego zw ie­
dz ili w  listopadzie — grudn iu  
1955 r. Indie. Ludność tego 
k ra ju  w ita ła  ich wszędzie z en­
tuzjazmem. Ich w izy ta  umoc­
niła w ięzy przyjaźn i, łączące 
oba, kra je  i ich narody.

W opub likow anym  w  dn iu 22 
czerwca 1955 r. wyżej wspom­
nianym  wspólnym  oświadczeniu 
została wyrażona ich niezłom ­
na wierność -wobec pięciu za­
sad znanych także pod nazwą 
„Pancza Szila“ .

Zasady te głoszą, te  k ra je  
różniące się pod względem sy­
stemów politycznych, społecz­
nych I gospodarczych mogą 1 
pow inny współpracować ze so­
bą na podstawie wzajemnego 
poszanowania oraz nieingeren­
c ji w  sprawy wewnętrzne i 
przestrzegać p o lity k i aktywnego 
i pokojowego współistn ienia 
przy wspólnym  dążeniu do o- 
siągnięcia ideałów pokoju oraz 
poprawy w arunków  życia czło­
w ieka.

Podczas obecnej w izy ty  N. A. 
Bułganina i N. S. Chruszczowa 
w Incl.ach odbyła się między 
n im i a prem ierem  In d ii Jawa- 
harla letn Nehru swobodna ł 
szczera w ym iana poglądów na 
tem at sy tuacji m iędzynarodo­
wej.

Kon ferencja  szefów rządów, 
k tóra odbyła się w  Genewie w 
lipcu 1955 r., doprowadziła do 
uznania przez reprezentowane 
na n ie j w ie lk ie  m ocarstwa ab­
surdalności w o jny, która  w 
zw iązku z rozwojem  broni ato­
m owej i wodorowej może przy­
nieść ludzkości jedyn ią  klęskę.

W celu dalszego uregulow a­
nia spornych problem ów  w

Tak. wyglądać będzie nowy traktor planu S-letnlego opar­
ty na radzieckiej licencji ciągnika „Białoruś“.

F o t. I  D ro z d o w s k i

Nowe traktory 
w planie 5-letnim

młodzieży, szczególnie z , klas j resowanym czynnikom.

w n iosk i, specja ln ie powołana ¡niana, przeznaczona d la ’ m iłoś 
podkom isja przedstaw i z a in te -¡n ik ó w  szachów ' i  'innych gier

I towarzyskich.

(Obsl. w ł.). K ilk a  tysięcy
rozm aitych rodzajów narzędzi 
óbróbczych i pom iarowych 
muszą wykonać inżynierow ie i 
robotnicy „U rsusa“ , aby w p ro ­
wadzić do p rodukcji nowy, o- 
pa rty  na radzieckiej licencji 
ę iągnik typu „B ia ło ruś“ .

Przygotowanie 1.800 rodza­
jów  rozm aitych narzędzi, po­
trzebnych’ do budowy samego 
ty lk o  s iln ika , zajęło ju ż  rokt 
czasu. Poszczególnych zaś czę­
ści trzeba wykonać k ilkadz ie ­
siąt tysięcy. Przed załogą „U r­
susa“  stoi więc wńelkie zada­
nie.

Za to zalety „B ia ło ru s i“  są 
n iew ą tp liw e : regulowany roz­
staw kó ł przednich aż do ich 
ęaikow itego zsunięcia pozwoli 
zastosować ciągnik do upraw y 
m iędzyrzędowej, hydrau liczny 
podnośnik um ożliw i podnosze­
nie do potrzebnej wysokości 
prowadzonych maszyn ro ln i- 
pzych.

Oszczędność pa liw a wyn ie­
sie w ciągu godziny w  stosun­
ku do ..Ursusa“  100 gramów 
na l  kM .

W roku 1957 „U rsus“  p lanuje 
tvy produkow anie pierwszej 
próbnej serii 100 c iągn ików , a 
ż końcem pianu 5-le tn i ego bę­
dzie ich już produkować 8 ty ­
sięcy w  ciągu roku.

Nie tu jednak koniec am­
b ic ji załogi i k ie row n ictw a.

Zam ierza się tu  w yp rod uko ­
wać w  planie 5-letn im  nowy, 
p ierwszy polski, dw ucy lind ro - 
toy tra k to r m ający zastąpić 
Im portow any czechosłowacki 
„Z e to r“ .

C iągn ik będzie skonstruowa­
ny z un iwersalnych części co 
pozwoli rozw inąć produkcję 
nowych, większych polskich 
trak to rów , stworzyć, ja k  mó­
w ią  robotnicy „U rsusa", na­
szą „xvtasną rodzinę ciągn i­
ków ” .

Zadania ja k  w ięc w id z im y ' 
są bardzo duże.

Specjalne odczyty na tema­
ty : „Ś rodk i zm niejszania zu­
życia narzędzi“  albo np. 
„Przegląd św iatow e j p ro du kc ji] 
c iągnik w “  zapoznają robo tn i­
kó w  z nowoczesnymi metoda*

m i pracy i stanowią m ate ria ł
do przyszłej dyskusji.

Po w ie lk ie j naradzie załogi, 
k tóra odbędzie się 19 grudni a 
rozpocznie się w  „Ursusie“  i>- 
gólnozakladowa dyskusja w  
ja k i sposób, ja k  najszybciej, 
na jta n ie j i na jlep ie j wyprodu­
kować nowe trak to ry .

J. H .

Regulamin

i domu kultury 
— uchwalany
W  zw iązku z uchw ałą Prezy­

d ium  Rządu w  sprawne św ie t­
lic , k lu b ó w  i  dom ów k u ltu ry , 
C entra lna Rada Z w iązków  Za­
wodow ych u ch w a liła  regu lam in  
związkowego k lu b u  (św ie tlicy) 
i  domu k u ltu ry .

Zgodnie z regulam inem , p ra ­
cą św ie tlicy , k lu bu , domu k u l­
tu ry  k ie ru je  zarząd w y b ie ­
ra n y  na ogólnym  zebran iu zało­
gi w  glosowaniu ja w n ym  na 
okres 1 roku . W  sk ład zarządu 
wchodzi od 7 do 21 osób.

Warsztat
ślusarski... 

w restauracji
Jeszcze w  czerwcu br. w  No­

w e j Hucie na osiedlu B - l w  
b loku u r  33 przekazano do użyt­
ku duży, nowoczesny loka l d la  
zakładów  gastronomicznych.

Zakłady gastronomiczne nie 
prze ję ły loka lu  ze względu na 
dostateczną liczbę tego rodzaju 
placówek oddając go po poro­
zum ieniu z Dzieln icową Radą 
Narodową w  użytkowanie... jed­
nemu z przedsiębiorstw re rro n - 
towo-m ontażowych.

Dziś w  sah. w  k tó re j w yko ­
nane zostały kosztowne praca 
sztukatorskie, a podłogę w y ło ­
żono pięknym  parkie tem  dębo­
w ym  — rozlega się zgrzyt za itu  
stalowanych maszyn i  urządzeń 
ślusarskich.-



w
UtlLEWO* —  l i t e " 1
je dn okro tn ie  gaze­
ty  p isa ły  na prze­
strzeni ostatniego 
roku  o panu ją  - 
cych tu  porząd - 

kach, a ściślej m ów iąc o n ie ­
porządkach, o n ienorm alnych 
stosunkach m iedzy pracow ­
n ik a m i a k ie row n ic tw em  ze­
społu PGR.

N iejeden raz ze szpalt ga­
zet, rów nież i pa rty jnych , z 
g łośn ików  rad iow ych w o ła ły  
gorzkie słowa o krzywdzie, 
wyrządzanej pracow nikom  
W ielewa, o d ław ion ym  b ru ta l­
n ie  zapale p ion ierów , o tru d ­
nych, często nader trudnych 
w a runkach  życia.

A le  co tu  m ów ić o k ry tyce  
prasowej, k iedy kom is je  i 
przedstaw icie le m in is terstw a 
p rzy jeżdża li do Wieiewa. 
Z m ien ia li się dyrektorzy, a 
w a ru n k i, w  ja k ich  żyje i  p ra ­
cuje załoga — pozostały n ie ­
zmienione.

Czyżby jak iś  zaczarowany 
krąg. n iem ożliw y do przekro­
czenia?

N ie w ierzym y w  to. A  więc 
dlaczego w  W ieiew ie żyje się 1 
ta k  ja k  daw n ie j, ja kby  nie 
by ło  IV  P lenum  Partii?

Dzie je się tu  tak, m im o że 
p rzyby ło  120 m łodych ludzi, : 
z sercami w ype łn ionym i zapa- ! 
lem  i energią, z głowam i pet- . 
nym i śm iałych pro jektów .

W M jrtorll W ie iew a , W ysunęliśm y  
się *  ostatniego na IV  m iejsca w  
zjednoczeniu kętrzyń sk im . D zię ­
k u je m y  za przystanie  w e n ty li do 
opon. o b yd w a j z Cześkiem  zam ie­
rzam y się żenić. j a  z Basią So­
larską — jedną  z p ierw szych pio­
n ierek , znacie ją  chyha z prasy

lać na ziem ię zna jdu jących się
tam b lisko  tysiąc li t ró w  oleju 
gazowego.

A u ley tne r b y ł niewygodny
dlatego, że chcia ł zaprowadzić 
ew idencję sprzętu maszyno-

i rad ia . K ie  om ieszkam y zapro- j w e g o , z a ło ż y ć  ew idencję o g u- 
sić Was na wesele. T y lk o  że \ m ienia, d la te g o  że  ż ą d a ł k o ń ­
c z « «  na te spraw y na ...........................

Inspiratorem tegoczęstym
picia.

W ręczono A u le y tn e ro w l 
zwolnien ie, k tórego te rm in  u - 
p ływ a  ju ż  i. dn iem  17 g ru d ­
n ia  — nie podając żadnej m o­
tyw a c ji. Dopiero 29 lis to - 

. • - -- --- [ pada udało się „sporządzić“
. . . . , - razie tro ll zuzycia m ateria łów  pęd-j p ro to kó ł a w a rii c iasn ika
brak. Ja, j a *  w iecie , a w a n s o w a - i nych. A u ley tne r żądał, by w  i KD-35. P ierwsza kom isja,

da jącym  praw a Jazdy i  w  do­
da tku  cie rp iącym  na wadę 
słuchu pracow nik iem , G in te ­
rem  Celińskim . B yła  to ju ż  
zresztą trzecia aw aria , k tó rą  
spowodował C e liński.

W  W ieiew ie  n iew ie lu  tra k to ­
rzystów  posiada praw o jazd y . 
A u le y tn e r rozpoczął szkolenie za- 

■wodowe trak to rzys tó w , którem u  
zdecydowanie p rzeciw staw ił się

W ieiewie  —  pełnym  głosem!

PIONIER AULEYTNER 
ZOSTAŁ SKRZYW DZO NY

iem  na k ie ro w n ik a  w arsatatdw , ! n.- , , ,  , .n ie ra . i zerem«, w  po ili, p rzy  maszy- składająca sięCzesiek na m agazyn iera .
S T A N IS Ł A W  A U L E Y T N E R

Wielewo, Z6.U1.1355 r.

| nach pracow ali konserwato­
rzy. bv częściej niż raz na ty 
dzień przywożono do sk lep iku  j dziwego. 
zespołowego chleb, by  nie 
okradano rob o tn ików  na w y -

tow . Ruś. U w ażam y, że ro la  tow . 
Rusią w  całej spraw ie A u le y t-  

sania p ro toko łu  jako  n iep raw - | -lest co- *>i*i**«a.

z p racow n ików  i 
w arsztatów , odm ów iła  podp i-

N ajw atn ie jszo , te p rze trw aliśm y  
zim ę, cno ci aż n ie k tó rzy  nie w y - . . .  
trzym a li. A le Ja w stydu W am  nic żyw ien iu  w  stołówce. A u le y -
przyniosłem  i n ie przyniosę. Obie- tnera w  tych słusznych ża- 

Może wśród w ie lu  przyczyn “ h z a ło g ą  Nie
jest 1 ta, ze tak ich  ludzi ja k  ! m y i Z góry dz ięku jem y .

Często przychodzą chw ile  tę-

D yre k to r Z a łuck i 
„zm on tow a ł“  drugą kom isję, 
k tó ra  podpisała now y p ro to ­
kół, chociaż

to tym  boleśniejsze, że tow. 
Ruś jes t czionkiem  K P  P ZP R ,

obecny dyrekto r zespołu Za- ;
zaw-sze fo rm a  k ry ty k i,  k tó rą  
pos ług iw a ł się A u le y tn e r była

łu ck i -  ludzi, którzy n:e tyl-1 ^ ° V » e “ y ^ V ie “ teWT a- i ^ USzna: ° staAnio  . fd n a k ,  we
ko ponoszą odpowiedzialność , m iętacie  o nas, rob i się jaśn ie j. O iu g  zdania K om ite tu  P ow ia -

Za szkodę spowodowaną a- 
i tu  n ie  odbyło j w a rią , A u le y tn e r został obcią- 

[ żony w  pierw szym  pro tokole 
_ | 45 tysiącam i z ło tych kary. 

ner ponosi w inę za aw arię  spo- ! S praw dzaliśm y w  kata logu

się podobno bez trudności
P ro tokó ł » tw ierdza, że A u le y t

za k rzyw d y  dziejące się

do odpowiedzialności p a rty j-
ni ęnrly\.,.AJ 1 J 1 . bv.tC| Z U y 5 UWICn,} (, Z6 1118 K I łi “
0 j. s ą a o w ę j, ludzkie j. Ba, na- m ię. U nas wszyscy chodzą zako-

a  na świecie ju ż  praw dziw a  towego P a rtii,  A u ley tne r za 
W ieiew ie, ale są przyczyną 1 p o ^ to ik u r ^ r ^ p ie w S e .^ w  i "  . cz. ^ a w ie le  rozum ieć i trzeż- 
tych k rzyw d  — nie pociąga się i sie k w itn ą  p ierw iosnk i. w łaSnte j w ieJ> rozsądniej patrzeć na 

• ' i toki k w ia te k  przesyłam  Cl w  11 - swoją walkę.
| ście, żebyś u w ie rzy ł, że nie k ła -

Jako argum ent przeciw ko 
A u le y tn e ro w i w ysuw a ją  w  
d y re k c ji zespołu zarzut, że 
p ije . To prawda, że osta tn im i 
czasy p ije  i  na pewno nie 
należy go za to  chw alić. T y l­
ko, że dy re k to r Z a łuck i, w i­
dać przez przeoczenie, zapo 
m ina  dodać, iż w łaśnie on — 
ja k  m ów i A u le y tn e r —  by ł

w et nie usuwa się ich z zaj­
mowanego stanowiska ja k  na 
to zasłużyli, lecz gdy prze­
pe łn i się m iarka ich czynów 
daje się grzeczne w ym ów ie­
nie.

W  tak im  tryb ie
aówienie dyrek-

przygoto-ti tryb ii
w u je  aię wymówi* 
to row i Załuckiemu. Tymcza­
sem Stanisława Auleytnera,

cbanl ( ja  też), i jes t nam  7, tym  
dobrze i radośnie. Pora. ty m  ż y ­
cie w  PG R  tonie w  błocie. A le  ja  
w ierzę, te  w ysuszym y to bioto i 
w  życiu , 1 na drogach. W ybacz tę 
poezję.

S T A N IS Ł A W  A U L E Y T N E R

Wlelewo, 11.XI.1955 r.
N ie  m am  dla d e b le  ty m  razem  

dobrych wiadom ości. Po pierwsze, 
czy wiesz, że Czesiek M ęcina nie

je d n e g o  z  n a jd z ie ln ie js z y c h  ; S ^ t k o d T o ^ i  1 bałaganem

| w odow aną w a d liw y m  w m ontow a  
niem  panew ek korbow odowych. 
W y m ia n y  panew ek dokonał po­
m ocnik m ontera  Stefan N au m iuk . 
Pom ocnikow i m ontera  n ie  wolno  
takiego rem ontu przeprowadzać. 
P ro tokó ł stw ierdza, że N au m iu k  
w y m ie n ił panew ki na polecenie  
A u ley tn era , m im o że mu oświad­
czył, Iż tego nie p o tra fi. T y m ­
czasem na zebran iu  zetem pow - 
skim  N au m iu k  s tw ierdza  zupeł­
nie co innego niż jest w proto­
kole — w ym ian y  panew ek doko­
na ł sam, 1 w łasnej w o li.

Jesteśmy ponadto przeko­
nani, że ¡niemało odpow ie­
dzialności za aw arię  ponosi 
starszy m echanik tow. Ruś. 
Obsadził on c iągn ik nie posia-

źe cena głównego b loku  w  
trak to rze  w ynosi 2.791 zł. A  
ca ły c iągn ik  kosztu je około 43 
tysiące. P rzy okaz ji chcemy 
zaznaczyć, że w iem y o tym , 
iż d y r Z a łu ck i za rozbicie 
auta „W arszaw a" o trzym a ł ka ­
rę 3.500 zł i  n ie  został pocią­
gn ię ty  do odpowiedzialności 
za prowadzenie wozu bez p ra ­
w a jazdy.

W  d y re k c ji zespołu s tw ie r­
dzono: ponieważ A u ley tne r 
jes t w  okresie wypow iedzenia 
pracy, is tn ie je  podejrzenie o 
dalszy sabotaż z jego strony. 
A  w ięc S tan is ław a zrobiono

sabotażystą, w rog iem  klaso­
w ym . To jes t ju ż  k rzyw da 
trudn ie jsza do napraw ien ia  
niż ogrom nie ciężkie w a ru n k i 
życiowe.

W czasie naszej bytności w  
W ie iew ie zaproponowano A u ­
le y tn e ro w i zam iast zw o ln ie ­
nia  przeniesienie do in ne ­
go m a ją tku . A u le y tn e r nie 
chce się na to zgodzić, gdyż 
uważa, że w łaśnie w  ty m  ze- 

I spole, i w łaśn ie w  w arsz ta - 
I tach jes t jego miejsce. U w a­

żamy, że ma rację. Naszym 
zdaniem A u le y tn e r w in ie n  zo- 

| stać w  tym  samym zespole 
j PGR. Zdanie to podziela za- 
| rów no K o m ite t P ow ia tow y 
PZPR, ja k  i  in n i towarzysze, 

i k tó rzy  sprawę tę znają.
Towarzyszu M in is trze , czu- 

j jem y się odpow iedzia ln i za 
losy _ A u leytnera . W ie rzym y 

! m u i  w iem y, że dzieje się o- 
grom na krzywda, n ie  ty lk o  

| A u ley tne row i, nie ty lk o  całej 
i załodze zespołu W ielewo, 
j k tó rą  chce się pozbawić o f ia r­
nego i dzielnego towarzysza,

! ale dzieje się k rzyw da całemu 
zaciągowi p ion ierskiem u. Ł a ­
m ie się ideę zaciągu, depcze 
poświęcenie i  bohaterstwo 

| tych tysięcy ludzi, k tó rych  
| w ys ła liśm y na odłogi. P o j­
mujemy- to, co się dzieje w  
W ieiew ie, ja ko  łam anie ludo - 

j w e j praworządności i  gw a ł- 
j cenie uchw a ł P a rtii. N ie  moż­
na przechodzić w okó ł tego o- 
bo ję tn ie.

Towarzyszu M in is trze . L i ­
czymy na Waszą pomoc, pro­
sząc Was o podjęcie ja k  n a j­
bardzie j radyka lnych  środ­
ków , celem zaprowadzenia po­
rządku i  spraw iedliwości.

M A K S Y M IL IA N
G RO CHO W SKI

przew . z d  Z M P  — ochota

TAD EU SZ B E D N A R E K
członek o rg . part. 
przy  W F Z B  n r 1

CZESŁAW  P O LIT O W S K l
przew odn. Żarz . Z a k l. 7. M P  

p rzy  W P Z B  n r 1

, . . , -----„ ... _____ ___ _ mu na każdym
pion ierów po prostu wyrzuca kro kn , podsuwano Wódkę, stara- 
się z PGR i  to z dorobioną no »><! przekup ić . U czciw y maga

sabotażysty i  szkód- 

A le  zacznijm y po ko le i:

op in ią
nika.

zyn ier by ł tu dla pew nych osób 
nie byle przeszkodą. Czesiek za 
łam ał się i u c iek ł razem  z żoną 
Pom im o wszystko — wstyd  

B yło  u nas R adio i nagryw ało  
Do redakcji Z g k*5 lli s ię  p r z y -  audycję. Zab iera łem  głos, no i 

• '  * ■ k ry ty k o w a łe m . Za  to w łaśnie, 4e
ośm ieliłem  się k ry ty k o w a ć  d yrek  
to ra  1 pracow ników  zjednoczenia  

pracy
Rozumiesz, co to znaczy: zw o ln ie ­
n ie. K ie d y  ty le  Jest jeszcze

jaciele Auleytnera. jego kole­
dzy i  towarzysze pracy z 
Przemysłowego Zjednoczenia dostałem wymówienie 
Budowlanego n r 1 w  W ars z a- ”

; W yjeżdżałem  na zaciąg, żeby pra  
i cować 1 w y trw a ć , i nie len iłem  

się w  p racy . K aw ał roboty Już

W ie  —  zakładu, z którego I w ie ie w ie  do z ro b ie n ia /d o  napra  
A uleytner w y  rusz V ł na pod- w ien ia . O kropn ie  m i żle i smutno  
bój ugorów. Przynieśli ze s o  ^  nra‘
bą p lik  listów , pochodzących 
od A uleytnera i  drugiego ko- sic odw aliło , a ty le  Jest Jetzezę
l« ffi n . r „  u L J l™   do zrobien ia , że rą k  do pracy iMęciny. Fragm en- i p n ie pow inno być za m ało  
ty  lis tów  drukujem y. Przed Czyżbym  m usiał w b rew  wlaane 
k ilk u  tygodniam i m in ą ł w ła - wo11 zaprzestać w a lk i?  Dlaczego'
/ . . , * żlrlarbarćrio  mnizll nmrtłaó Ir c 1J 7
śnie rok  od dnia, w  k tó rym  
nadszedł pierwszy lis t:

Wielewo, 1.X.19S4 r.
Jak się masz, M aksym  1 
...N a D w orca W schodnim  w  j 

W arszaw ie żegnało nas dużo lu ­
dzi. Przez m ikro fony  ro lsk ieg o  I 
Radia pozdraw ialiśm y znajom ych i 
i  rodziny, w  wagonach tańczyliś ­
m y  długim  wężem  po. korytarzach  
i  śpiewaliśm y do drug ie j w no­
cy- W  K ętrzyn ie  po w ita ły  nas 
szkoły z transparentam i i p a ra ­
dą. w  samym W ieiew ie wyszła  
nam naprzeciw  załoga z C h le b e m  . 
i solą. Podzielono nas, po żi) osób. 
do różnych gospodarstw. T u  ta k ­
że pow itan ia . Ja z A u levtnerem  
dostaliśm y się do A rlik t . Jest tu

Gdybyście m ogli przystać ksląż 
k l, to prosiłbym  bardzo, pod a- 
dresem P G R  C zaczki, zespół W ie- 
lewo. Jest to gospodarstwo bar 
dzo zaniedbane, bez św iatła  1 
książek. P racu je  tam  grupka  
dzielnych p ion ierów . W ich im ie ­
niu  z góry dzięku ję .

S T A N IS Ł A W  A U L E Y T N E R

W  odpowiedzi na rozpaczli­
w y  lis t A u leytnera , jego to ­
warzysze z zakładu pracy wy 
jecha li do W ieiewa. Rozma­
w ia li z dyrektorem , z egzeku 
tyw ą  p a rty jn ą  zespołu. Napot 
k a li na niewzruszone postano­
w ien ie usunięcia S tan is ława z

piękne jezioro , no i dużo błota, pracy. B y li w  K P  PZPR 
N a  pewno tu się przydam y. Po­
zdrów  od nas wszystkich z K o m i­
te tu  Zakładow ego i  Zarządu , u- 
ścisltaj kolegów

Czeiól
C ZE S IE K  M Ę C IN A  

A r Ukty, 9.X.1954 r.
Czołem, M aksym !

...P racy m am y dużo. M usim y
co prędzej w ykopać z iem niaki, 
sprzątnąć b u ra k i i koniczynę

ZP ZM P  w  Kętrzyn ie. Do­
ta r li do K W  i ZW  w  O lsztj 
nie. Tam  rozk łada ją  ręce 
w  ZP ZM P  nie w iedzą nic 
h is to r ii A u leytne ra .

Do Polskiego Radia w  W ar­
szawie pisała Barbara S o la r­
ska, żona A u ley tne ra . To - 
warzysze z Radia in te rw e n io ­
w a li w  m in is te rs tw ie . D y re k ­
to r B iu ra  K a d r CZ O lsztyn

k m e k tv w y  zw arty  ; tow. Szczepański zażądał maito ieK cjw , chociaż sapał u w elu Ł ■ A i *
zaczyna słabnąć, a  przecież spo- te n a ło w  o spraw ie A u ley tne - 
dziew aliśm y się, że praca będzie ra . Ze Zjednoczenia PGR K ę 
ciężka i w a ru n k i trudne. M a rtw ię  trzvn  o trzym a ł in fo rm acje , iż
SI i*. tVTTI. ho tli tnnho v,-. , „ A .11.. ' 'się ty m , bo tu  trzeba mieć siły 
na przew alanie  całych gór trud ­
ności. O trzym aliśm y już b ib lio ­
tekę i  rad io . Za łożyliśm y koto i t)v rozszyfrow ały  
artystyczne 1 chociaż nie od razu ' ro 7 s ' o i r u w d i -)' 
K ra k ó w  zbudowano, w ierzę , że 
go tu  na pewno zbudujem y, j e ­
stem przekonany, że właśnie tu ­
ta j trzeba  budować dla siebie I 
dla innych taką  przyszłość, o ja ­
k ie j m arzym y.

U ściskaj w szystkich kolegów z 
transportu

I
S T A N IS Ł A W  A U L E Y T N E R

Wielewo, 12.11.1955 r.
Do Zarządu Zakładow ego ZM P ! 
Żebyście w ied z ie li, ja k ą  radość j

A u ley tne r „naduży ł zau fan ia“ . 
K onkre tnych  fa k tó w , k tóre 

ten zw ro t, 
na razie n ie  było. Przed­
stawione m u zostaną na pew ­
no pro tokoły, o k tó rych  p raw ­
dziwości będziemy zresztą p i­
sali n iżej. Jak po in fo rm o­
wał nas dyr. Szczepański 
A u leytne row i zostało zam ie­
nione wypowiedzenie z pa ra ­
grafu 32 na zw ykłe  w ypow ie­
dzenie. N iew ie lka  pociecha. 
D yrekto r Za łuck i otrzym a! 
też wym ówienie.

Przyjacie le A u leytne ra , nieas-iu w ic u a ic u ,  ja .K 4  ra a o s c  ; . ,
zrob iła  nam  grupa warszawskich rezygnować z w a lk
spółdzielców odwiedzając nas w  przeciwko zaprzepaszczeniu
“ i**” *“  cz®fje- « szkl,i.li °5na- na: ! słusznej sprawy, przeciwko 
p ra w ili zam ki, za łożyli ra d io w ę z e ł! ,  j  K •
i dali ładne przedstaw ienie. i k rzyw dz l;  wyrządzanej uczci-

Praca idzie u nas pełną parą. « ^ w ie k o w i,  poprosili.
R em onty m aszyn na ukończeniu, 7-eov na łamach prasy w yd ru - 
bodaj w  ogóle po raz  pierw szy j k o w a ć  ic h  lis t

Bo Ministra PGR tow. Radkiewicza
TO W ARZYSZU M IN IS TR ZE ! .p lon  z pól, wykonu}« glę tu 

Zaalarm owani listem  ; °bow iązkowe dostawy i to  na- 
leytnera, w  porozum ieniu z i p o n a d p l a n o w o .  Oddaje 
Kom ite tem  Zakładowym  Par- I ^  . rok^  P ate tw u aż
t i i ,  dwóch z nas w y je ch a ło ! 4W1 tucznjk(^w  Remontuje jac 
na miejsce do W ieiewa. Rok naTezJ  maszy n^ ' 
temu, k iedy  w ysy ła liśm y na- Ludz i w  W ie iew ie gryzie żal 
szych towarzyszy na zaciąg f a n^®sPra w>edhwosć, za cięż- 
p ion iersk i w ie rzy liśm y im  tak k l j  ż>’c’ e- k tó re  przecież w  
ja k  samym sobie. B y li na jle p - l edenasty m roku  Polski Ludo 
szym i spośród nas. W iedzieliś- ; ,we? ma wszelkie dane, aby 
m y, że n ik t  lep ie j od n ich nie

Dyskusja i  kierownikiem statji... 

najmłodszych zap a hm ć w

Gdy kota podniosą krzyk
“  władze oświatowe 

pewna pomogą...
Dom przy ul. R ybn ick ie j 29 

w ita  przybysza splątaną siecią 
przewodów, ustaw ionyrń! na 
podwórzu skom plikow anym i u- 
rżądzeniam i e lektrycznym i i du­
żym napisem: „S tac ja  Młodego 
Techn ika w  G liw icach “ .

W  gabinecie k ie row n ika  Sta­
c ji — m gr Inżyniera W ęgrzyno­
wicza rów nież przewody, m ik ro ­
fony, jakaś „m agiczna“ apara tu­
ra  rad iowa.

— K iedy powstała Stacja i ja ­
k ie  są je j zadania? — zaczynam 
rozmowę.

— Zarząd G łów ny ZM P  pole­
c ił m i w  roku  1951 zorganizo­
wanie s tac ji pom yślanej jako

— Z aw arty  on już  Jest w 
samej nazwie. W czw arty  kon­
kurs zakończony w  m a ju  br. 
w łoży liśm y sporo roboty i pie­
niędzy. M im o ogrom nych tru d ­
ności loka low ych zorganizowa­
liśm y wystaw'? najlepszych prac 
(ponad tysiąc eksponatów).

W  lipcu br. opracowaliśm y 
p ro je k t in s tru k c ji piątego kon­
kursu, k tó ry  czeka do dziś na 
zatw ierdzenie w  M in is terstw ie  
Oświaty. Pieniądze na rozpro­
pagowanie konkursu otrzym am y 
w  najlepszym  w ypadku  dopiero 
w  styczniu, więc znów' będzie 
gorączka i  niedociągnięcia or­
ganizacyjne, bo już  w  kw ie tn iu  

i rozpoczną się najprawdopodob- 
f  ! Zaim" ’  i n i«J e lim inacje  na szczeblu szkol 

jąca się m etodyką wychowania nym. Napiszcie o tym ; gdy za-

r i j ' . ¡ r s s -  i » « w * . »

| być zupełnie innym .
A u leytne r chcia ł to  tyctep o tra fi stawdć czoła trudno- ; 

ściom, uczciw ie j i  o fia rn ie j zm ienić i  w ierzym y, że będzie 
prowadzić w a lk i. O bydw a j: | ‘  '
A u ley tne r i  Męcina b y li ludż-
m i s ilnym i i  ideowym i.

je nadal zm ienia ł.
A u leytne r kry tykow a ł. K ry ­

tykow a ł pracow n ików  zjedno-
I  chociaż n ie  pochwalamy ; czenia za groszoróbstwo, któ 

ucieczki Czesława M ęciny z rem u zresztą skutecznie się 
W ieiewa w inę  jednak za to  I przeciwstaw iał. K ry tyko w a ł 
w  rów nym  stopniu p rzyp i- 1 dyrekto ra  zespołu za w rednv 
sujem y n ienorm alnym  sto- ; stosunek do ludzi, za bałagan, 
sunkom  w  zespole. Można po- P iętnował m arnotraw stw o i 
w iedzieć, że po to przecież, by j n i szczycie! stwo. Jako kie row - 
wa łczyć ze złem w  PGR | n ik  warsztatu sprzeciw ia ł się 
p rzyb y li tam  pionierzy. Z całą zarządzeniom starszego nie­
odpowiedzialnością tw ie rdz i- chanika, k tó ry , zam iast na- 
m y, że ludzie  tacy ja k  A u  - p raw  maszyn om letow ych w  
ley tner, Czuła, Solarska czy i toku kam pan ii om letowej, ka- 
M ęcina na pewno rob ili j zał produkować dw ukó łkę  dla 
wszystko, aby to  życie zmie- i agronoma, 
n iać  na lepsze. W łaśnie dzięki | A u leytner ganił nowego ma- 
ta k im  ja k  oni po raz p ierw - j gazyniera, k tó ry  oddając do 
szy w  zespole zebrano pełny I napraw y cysteinę kazał w y-

od strony zagadnień technicz­
nych. Od października 1951 ro­
ku podlegamy M in is te rs tw u  O- 
św ia ty  z tym , że nasze zadania 
i  metody pracy nie u leg ły  zm ia­
nie.

— Jak dużo m łodzte iy  skupia­
cie przy sobie i  skąd się ona re­
k ru tu je?

— Pracu jem y na ogół z m ło­
dzieżą szkół podstawowych. W 
życiu 42 kółek bierze udział 380 
chłopców i  dziewcząt. Jesteśmy 
mocno zw iązani z ZM P. Pracu­
jem y przede wszystk im  z o r­
ganizacją harcerską. Teraz np. 
odbywa się u nas kurs dla ak ty ­
wni harcerskiego. 26 dzieci z 8 
szkół g liw ick ich  uczy się u nas 
budować hula jnogę śnieżną, sa­
neczki, gier św ietlicow ych, po 
to, b r  kie row ać taką pracą na 
terenie swych szkół.

— A  co budujecie u siebie? 
Czy są to przedm ioty skom p li­
kowane?

— Z a jm u jem y się rzeczami
ja k  na jbardz ie j prostym i. Nie 
zapom inajcie, że nastaw iliśm y 
się na pracę instruktażow o-m e- 
todyezną i  przygotow ujem y ma­
te ria ł do pracy w  szkołach pod­
stawowych. Modele wykonane u 
nas w ykorzystyw ane są z po­
wodzeniem ja ko  pomoce nauko­
we w  młodszych klasach szkoły 
podstawowej, św ie tn ie  służą do 
zabawy przedszkolakom. Zaa­
wansowani m istrzow ie „m a j- 
s te rk i“  zna jdu ją  u nas n iew ie l­
kie pole do dz ia łan ia

— W  ja k i sposób popu laryzu­
jecie zebrany m ateria ł?

Ukazał się jeden num er 
naszego b iu le tynu  in fo rm acy j­
nego. P rzygotowaliśm y drugi 
numer, ale ze względu na brak 
funduszów nie możemy go w y­
dać.

— To dziwne. Centralna Sta­
cja powinna..,

— Tak, aie s nam i nie taka
prosta sprawa. Powstaliśm y ja ­
ko Centralna S tacja Młodego 
Technika i  opracowaliśm y swój 
statut, k tó ry  do dziś nie jest 
.jeszcze zatw ierdzony przez M i­
n isterstw a Oświaty. Pomimo że 
prowadzim y kursy dla nauczy­
cie li i  aktywni harcerskiego, że 
organizujem y im prezy na szcze­
b lu  centra lnym , ja k  np. konkurs 
prac m łodych techników  — jes­
teśmy na prawach (finansowo 
teżi) zwykłego Domu Harcerza.

— Jaki charakter ma kon­
kurs, o k tó rym  przed chw ilą  
mów iliście?

krzyk, może władze oświatowe 
zaczną spraw n ie j działać.

No cóż, napisałem...

%. A D A M C Z Y K

M y  ze „S traszyd ła“

W idz ia ł ja k  rozpaczała 
gdy s iln ik  uk ra d li. Nie, 
tak  być nie może, w  tym  
n ie  ma żadnej ra c ji. To 
ty lk o  szkodzi ludziom . 
A  kom u przynosi k o ­
rzyść? P ostanow ił wszy­
stko wyznać matce.

D a le j ju ż  opow iadała 
m atka. Gdy usłyszała 
wyznan ie Bolka, zbladła. 
„T o  tak  — pom yśla ła ze 
złością — to wyście 
chc ie li wciągnąć moje 
dziecko w  przepaść. N ie- 
doczekanie wasze“ .

Od razu też pobiegła 
do Jana i  w raz z m il i ­
cją odebrała s iln ik . Le ­
ża! w  p iw n icy  w’ gospo­
dzie zakopany w  ziem i 

1 zarzucony węglem. To ojciec rudego M ięcia, k ie ­
ro w n ik  gospody, pozw o lił im  go tam  schować.

— Dlaczego nic nam w  klasie n ie  powiedziałeś? — za­
pyta łem .

— Bo się balem, że ktoś im  doniesie, może Jadźka, bo 
ja  w iem ? Z a b ilib y  mnie. Prócz tego obaw iałem  się — 
dodał cicho — że m nie w yrzucą ze szkoły i  może zamkną.

M atka  zaczęła cicho płakać, a dziewczęta i chłopcy sie­
dzie li w  bezruchu 1 pa ła jącym i oczami pa trzy li na Bol­
ka. Jeden Jan zachował się zupełnie spokojnie. Podniósł 
się 1 zaczął chodzić tam  i  z powrotem  po pokoju.

Ja też nie w iem , czy spółdzielnie są dobre czy zle _
m ów i! ja k b y  sam do siebie — ale co to, to za wiele. 
Patrzcie ich. Na w ojenkę czekają I na dziedzica h it le ­
rowca.

Podszedł do płaczącej m a tk i Bolka i  rzek ł dobro tliw ie : 
— W idzicie, sąsiadko, lm  w  ogóle n ie  chodziło o pien ią­
dze. C hytrzy  oni. zabrali s iln ik  po to, ażebyśmy nie mog­
l i  m łócić. Rozumiecie, ażebyśmy m usie li m łócić u nich 
za odrobek? Chytrze, nie?

PO C H W AŁA D Y P LO M A C JI

Bolek został w  szkole, z tym , że na w sze lk i wypadek 
przeniósł się do in te rna tu , gdzie b y l bezpieczniejszy.

Śnieg, k tó ry  spadł w  W a r ­
szawie, sp raw ił  dzieciom 
wiele radości. Na zdjęciu  
dzieci z przedszkola na  o -  
siedlu m okotowsk im  lepią 

bałwana.
CAF — fo t. B aranow ski

Spotkania 2 bohaterami 

pierwszych dni

Wspâiiwodülctwo 
te znaczy walko

T O W A R ZY S ZA  Jana O tto 
poznałem na jedne j z • 
im prez o rgan izow anych : 

obecnie przez Zarząd Łódzki ' 
ZM P z o ka z ji 10-lecia M iodz ie - j 
zowego W yścigu Pracy. Im p re - i 
za nie była udana. S ob o tn ie ; 
popołudnie. O dśw iętny nas tró j,! 
odśw iętne stroje . Do p ie k ie l­
nie z im nej św ie tlicy  przye ią - ! 
gnęla tych 200 m łodych dz iew ­
cząt i chlopcow zapowiedź po-1 
tańcówki. P łyną w ięc tęskne 
spojrzenia ku scenie, na k tó ­
re j*" o rk ies tra  stro i swoje in ­
strum enty... A  za na k ry tym  
czerwonym  płótnem  stołem 
n isk i, zgota n iepozorny brune t 
ze zw ichrzoną czupryną, ub ra ­
ny w  w e iw etow ą m arynarkę , 
opowiada... M ówcą O tto na 
pewno nie jest. M ó w ił rzeczy 
słuszne, praw dziw e. O w yzw o­
len iu  i  o tym , że by ło  trudno. 
Że zetwuem owcy zorganizow ali 
M łodzieżowy W yścig Pracy, w  
k tó ry m  wzię ło  udzia ł w ie lu  
m łodych ludz i. Że p rzyn iós ł on 
poważne korzyści... Zebrani na 
sali s łucha li tych  słusznych i 
p raw dziw ych  słów  dość n ie ­
uważnie. Chyba po prostu d la ­
tego, że słyszeli je  ju ż  w ie lo ­
krotnie...

Piszę o te j sprawie, by Za­
rząd Łódzk i dobrze zastanow ił 
się nad koncepcją tego rodza­
ju  spotkań. Jeszcze nie jest 
za późno...

A  przecież O tto  p o tra fi opo­
w iadać barw n ie, ciekawie, z 
pasją. P rzekonałem  się o tym , 
k iedyśm y us ied li w  kącie św ie­
t lic y , m ając za plecam i roz­
tańczone pary..;

m r n m

O t t o

przyszła dopieroodpowiedź 
późnie j:

—  Więcej materia łów, tańsze 
materia ły. Szybsza odbudowa  
kra ju .

Z A W Z IĘ L I się. Rozpoczęła
się szlachetna ry  waliza -  
cja. N ie by ło  to proste 

ani ła tw e : norm y nie b y ły  śc i­
śle opracowane, dyrekc ja , a 
zwłaszcza b iu ro  p ro d u kc ji, 
czyn iły  trudności z w y lic z a ­
niem  w yn ików . Początkowo 
trak tow ano  ich  n iezbyt po -  
ważnie. Dopiero później, k ie ­
dy okazało się, że rezu lta  • 
tem wyścigu jes t znaczny 
wzrost p ro d u k c ji —  sprawa 
p rzyb ra ła  in n y  obrót. W raz 
ze wzrostem  wagi wyścigu 
rosła świadomość jego uczest-

W \Z W O L E N IE  zastało go n ikow . Nad sportową am bic ją  
gdzieś w  podtodzkie j ■ bra ła gór. , . , „ - . ę  świadomość potrze-

■ ^ S1‘ ■Syn 1 w nu^  | by, znaczenie te j w a lk i, św ia-
_ i„ .,  zgarnął J domóść tego, że pracuje się dla

dobra k ra ju , dla jego odbu­
dowy.

Zapobiegli

niebezpieczeństwu
powodzi

P rezyd ium  Pow . Rady N arodow ej
w  Pasłęku w  w o j. o lsztyńskim  zo­
stało zaalarm ow ane wiadom ością  
o przerw an iu  w  k ilk u  miejscach  
w ału  ochronnego na jeziorze  D ruż- 
no i za lew aniu  przez wodę pól 
up raw n ych , należących do chło­
pów wsi S tankow o 1 Kępniewo. 
N a  zagrożone odcinki w yruszy ły  
natychm iast ek ip y  robo tn ików  z 
pasłęckich zakładów  pracy.

W  Ciągu caiego poniedziałku ro ­
botn icy i chłopi pracow ali wspól­
n ie  przy  napraw ie  uszkodzonego 
w a łu . W ieczorem  w a lk a  z żyw io ­
łem  zakończona została pełnym  
sukcesem. Zespoły w ie lk ich  pomp 
przepom pow ały  wodę podchodzącą 
Już pod zabudowania chłopskie z 
pow rotem  do jezio ra .

łódzkich robo tn ików  
. ubogie m ana tk i i ruszy! do ro- 
1 dzinnego miasta. Pierwsze w o l­
ne la to p o w ita ł ju ż  ja ko  uczeń 
dziew iarsk i. Dziwne było  to 
lato! Polska mowa na ulicach, 
o rze łk i na czapkach żołn ierzy, 

| nowe, jakoś niepokojąco ta ­
jem niczo brzm iące siowa: 
„ob yw a te l", „tow arzysz", „w ła ­
dza ludow a“ , „państw ow e za­
k ła d y “ , „rada zakładowa". 
Zdum iewające nazw y! W pra­
w ia jące w  podziw  strzępy 
przem ówień, de k la rac ji: „Je ­
steśmy gospodarzami k ra ju ...“ 

Tak w  życie siedem nastolat­
ka w kroczy ła  rew oluc ja , w y ­
wracając je „do góry nogam i", 
tworząc w  m łodym  um yśle ja ­
k iś  ferm ent.

Tymczasem jednak po p ro ­
stu s tara ł się dobrze praco­
wać. Uczniem b y ł p ilnym , 
w kró tce w ięc został samodziel­
nym  dziewiarzem. Szybko za­
uważono w  fabryce, że pracu­
je  sprawnie, skrupu la tn ie , żc 
jest „zaw zię ty na robotę".

Któregoś dn ia podszedł do 
jego maszyny m łody aktyw is ta  
zetwuem owski. La ta  za ta rły  na­
zwisko, rysy  tw arzy.

Zaczęła się rozmowa o robo­
cie, o w arunkach pracy, o za­
robkach. Padły dziwne słowa: 
M łodzieżow y Wyścig Pracy... 
Do rozm ow y p rzy łączył się 
S w ide rsk i —  przewodniczący 
koła ZW M  w  fabryce i Ze­
non Ozimek — przywódca fa ­
bryczny om turow ców .

Ż yw y ja k  skra, gorący js k  
p łom ień O tto  zapa lił się do 
p ro jektu .

—  Zaczynamy, zaczynamy... 
Będziemy się ścigai.,,

—  Powoli, powoli  — m ity ­
gowali go — to wcale nie jest 
takie proste. Z k im  będziesz 
się ścigał?

—  A  choćby z wami... Spró - *  
bu jmy, kto z nas najlepszy...

No, i  rozeszła się po fabryce 
zdum iewająca fam a: „O tto  bę­
dzie się ścigał ze Swidersk im  
i Oz im kiem “ . Potem „pa n to fio  
wa poczta“  rozniosła wieść: 
Otto mówi, że ich prześci­
gnie...  A  Janek chodził sku­
p iony w okó ł maszyny i  kom b i­
nował... Następny „k o m u n i- 
xat, g łos ił: Tamci od p o w ie ­
dzieli, że nie dadzą się... A  
tymczasem cała tró jk a  i  każ­
dy 7. osobna rozm aw ia li z m ło ­
dym i, z kolegam i, sąsiadami. 
K o le jna w ięc w iadomość „pa n ­
to flo w e j poczty“  b rzm ia ła : Do 
wyścigu przyłączyło się jeszcze 
dziesięciu...

N iek tó rzy  starzy robotn icy 
k iw a li g łow am i z troską.

—  P ow ar iow a li  _  chłopaki.  
Czego to im  się zachciewa  — 
wyścigu. 1 co z tego będą 
mieli...

—  Zadowolenie? P rzy jem ­
ność? A  co m ają  sportowcy z 
upraw ian ia  sportu?

No tak, przeważał początko­
wo ten w łaśnie duch sporto­
wej w a lk i: „k to  lepszy“ ? Inna

¡y V  ,

Ideę szerszej, lepszej pracy 
dla powszechnego dobra ucie­
leśnia ł ZW M . W  n iew ie le  m ie ­
sięcy po rozpoczęciu wyścigu 
Janek O tto  zgłosił się do za­
rządu ko ła  ZW M.

— Chciałbym do organi­
zacji... —  rzekł.

Tymczasem w a lka  trw a ła , 
zataczała coraz szersze kręg i. 
O tto w ychodził z n ie j zw ycię­
sko. Czy to, że pracow ał szyb­
cie j od innych , czy że nie m a r­
now a ł an i m in u ty  z 8 godzin 
pracy, czy że b y ł p iln ie jszy  
— ■ t r u d n o  powiedzieć co decy­
d o w a ło  -o  ty c h  190— 200 p r o ­
centach osiąganej norm y. W  
każdym  razie nie pozwalał się 
prześcignąć.

Po pracy zb ie ra li się w
św ie tlicy . Przy dźw iękach h a r­
m on ii czy rad ia  szybko, 
m ile  u p ływ a ły  godziny. Tam  
poznał A lic ję , k tó ra  w  dwa la ­
ta później została jego żoną...

P ierwszą nagrodą, ja k ą  
o trzym a ł O tto, b y ł kupon m a­
te ria łu . D rugą —  row er. A la  
tą  najcenniejszą, wspom inaną 
z na jw iększym  wzruszeniem  
jest brązow y k rzyż  zasługi 
p rzyp ię ty  osobiście przez to ­
warzysza B ie ru ta . Potem — 
przyjęcie , rozm owa z P rezy­
dentem o wyścigu, o w a ru n ­
kach pracy, o zarobkach. Roz­
mowa, k tó ra  chyba n a jb a r­
dziej ze wszystk ich poprzed­
n ich w ydarzeń pokazała m ło ­
demu p rzodow n ikow i ja k  waż­
na jest. jego praca, roztoczyła 
przed n im  perspektyw y p rzy ­
szłości, zaprow adziła go w  
szeregi p a rtii.

P racu jąc, uzupe łn ia ł b ra k i
swoje j w iedzy. Skdbczył szko­
łę podstawową, potem szkołę 
przem ysłową, wreszcie techn i­
kum , skąd w ró c ił już  jako 
m ajster. P ow ołany do aparatu 
pa rty jnego  pracuje początko­
wo jako  in s tru k to r w  K o m i­
tecie D zie ln icow ym  Łódź-Ś ród­
mieście, a po skończeniu . szko­
ły  p a rty jn e j — jako k ie ro w ­
n ik  w yd z ia łu  ekonomicznego 
tegoż kom ite tu .

F) O ZM O W A schodzi na ogól- 
nlejsze tem aty „współcze­
sne“ . I  M ów im y o współ­

zaw odnictw ie pracy, o tym , że 
często jest ono bardzo fo rm a l­
ne, zb iurokra tyzow ane, że z o - , 
bow iązania podpisuje się „d la  
świętego spokoju“ .

C hcia łbym  na zakończenie 
zanotować m yśl towarzysza 
O tto  — jednego z bohaterów 
p ierwszych dni, jednego z tych, 
k tó rzy  p ie rw s i rozpoczęli szla­
chetną w a lkę  o . lepszą, w ię ­
kszą produkc ję :

kT jak dÂ jT L ô« ^ 5’ Mtk0i9j te* Pri5'BOi11 Ukle «baw-

—  Myślę, ie  niesłusznie ja ­
koś zaprzepaścil iśmy to,  c o .  by­
ło dobre w  naszym wyścigu. 
Samo słowo  „ współzawodni­
c two"  oznacza przecież walkę. 
W obecnym współzawodnic twie  
nie ma w  dostatecznej mierze 
du tha  te j wa lk i ,  rywa lizac j i .  
U nas była wola zwycię - 
stwa, pokazania, że jest się 
lepszym od innycli .  Ćzy było  
w  tym  coś złego? M oim  zda­
niem: nie. Nic było w ie l ­
kich ankiet,  sprawozdań, sta­
tystyk, nie było całej  .machiny  
biurokratycznej, ad m in is t ru ją ­
cej współzawodnictwo. V/spół- 
zawodnictwo wymaga nie ad- 

\m inistro ioania, ale poli tyczne- 
I go kierowania, po litycznej m o­
's bi lizacji . wychowywania.  T o  
| rob i ł  ZW M . A czy robią to te- 
j raz fabryczne organizacje zet- 
empowskie?...

W arto  chyba pomyśleć nad 
tą opinią...

Z Y G M U N T SZELIG A



*3 grudnia w pałacu „ Rasstrapati Bhawan ”

Wspólna deklaracja
trzech mężów stanu
Końcowe uroczystości

»  itr. J)

rokowań 
Refów rządów

(kon tynuow ać wszelkie w y s iłk i ¡śclom wręczono w  podarunku 
; w  k ie run ku  osłabienia napięcia (p ły ty  z u trw a lo n y m i przem ó- 
| m iędzynarodowego uznając, ż e jw ie n ia m i Gandhiego.

konferencja rokow ania są jedyną metodą j 
czterech"m ó- i rozw iązyw ania spornych p ro -; 

carstw, k tó ra  odbvfa się w  Ge- blemów. , ,
"ew le w  lipcu  b r „  wskazała M ężowie stanu obu k ra jów  

konieczność zwołan ia kon- w >’raza^  nadzle- ^  ze rokow a- 
terencji m in is tró w  spraw za­
granicznych odpowiednich k ra - , _„ „ „ —i „

K onferencja  ta odbyła się 1 J , ^ iVa k jJ ™
"uedawno w  Genewie. Nie do­
prowadziła ona do porozumie- . , „  . . . . .ni- • . , „ w ianvch przez, nich problem ów. ,.1®, w  spraw ie om awianych za- ; „ „ . . . M y
sSanień i dlatego nie ziściły

Również we w to re k  B u łgan in  
i  Chruszczów w y g ło s ili przed 
m ikro fonem  rad ia h induskiego 
przem ówienia.

, , , Następnie goście radzieccyma prowadzone na szczeblu obecni b y li na defiladzie  gwJ _
ambasadorów m iędzy Stanam i u ,  „  , + T ... iie  s .

Chińska B e - ' 1 preZ5 denta Indu, zorgamzo-
. pu b liką  Ludową doprowadzą Z0*1 cześć na placu

nie ty lk o  do rozw iązania oma- B haw an 'P ~ C* m • Kasztrapati

lecz także do szerszego w za­
jemnego zrozum ienia poprzez

Podczas de filady od 
się pokazy ćwiczeń w ó j­

to w y c h  oraz popisy konne.sin ^ . i . ni • j  • • 1 jemnego zrozum ienia W łc/. ^  P.,  ,

k tó r l ty  h^ a -i W!^ lk íe  n f d, ^ ¿ * ;  i konferencje na wyższym szcze- ! Dlrf ! jad? zakończył występ 
kn ' f  zrodz iły  się w  w yn iku  blu. Są oni przekonani, że trw a - ! Wł®J?le.l o rk ie s try  w o jskow ej.*o n fe rp n rr  szofnw  rządó w  c/.t.e- , . . .  .........................  T,T -’ on ferencj’. szefów rządów czte 
rech mocarstw. .Jednakże kon­
ferencja ta um oż liw iła  bardziej 
Jasne zrozum ienie problem ów 
bojących przed św iatem ; fa k ­
tem niezaprzeczalnym jest., że 
Jrszystkie te problem y mogą 
r.Vć rozwiązane ty lk o  m etoda­
mi poko jow ym i i drogą roko­
wań pokojowych, jeś li w o jna 
•ha bvć w ye lim inow ana, co — 
Jdan iem wszystkich — pow inno
hastąpić.

d la tego rozczarowanie z po­
ro d u  rezu lta tów  konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych 
m Genewie może mieć charak­
ter ty lk o  przejściowy, 1 trzeba

ty pokój w  A z ji jest n iem ożli­
w y  bez przyznania C h ińskie j
Republice Ludow ej należnego
je j p raw nie miejsca w  O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych. 
W yrażają oni głębokie ubolewa­
nie z powodu zw łok i w  uzna­
niu tego bezspornego faktu .

W ieczorem w  pałacu prezy­
denta nastąpiło podpisanie 
wspólnego oświadczenia ra-
dziecko-hinduskiego, po czym 
p re m ie r Nehru w yda ł w  swej 
rezydencji obiad na cześć gości 
radzieckich.

We wspólnym  oświadczeniu

Przemówienie 
tow. Ii. Minea

(Dokoáatak j» st, t)

Stosuje się u nas często po­
dział na inwestycje socjalne i 
inwestycje produkcyjne. W yda­
je się, że np. taka Nowa Huta 
Jest nie ty lk o  inw estyc ją  pro­
dukcyjną, ale jest również 
Wielką inw estycją  socjalną. T y ­
ją c e  ludzi z zapadłych wsi. 
którzy pracują teraz przy n a j­
nowocześniejszych agregatach i
C iągają poważne i dobre w.y- 
mki w  p rodukc ji, stają się no- 

przodującym  oddziałem 
klasy robotniczej. Czy jest to 
tylko w y n ik  produkcyjny? Nie 
■" jest to rów nież w ie lk i w yn ik  
'te jainy.
, Byłoby oczywiście w ie lk im  
"fędem nie doceniać tych 
lVszystkich w yn ików  i w  koń­
cu planu 6-letniego można z 
dum ą te w y n ik i pracy hu tn ic ­
tw a powitać. A le  czy jest po­
wód do n ie frasob liw e j che łp li­
wości, czy jest powód do tego, 
aby sobie powiedzieć: wszyst­
ko' ju ż  zostało zrobione. Przed 
Wojną m ie liśm y nędzny poziom 
41 kg sta li na głowę ludności. 
Jeraz mam y poziom 175 kg. Ale 
bra tn ia  Czechosłowacja ma po­
ziom 340, a kap ita lis tyczna 
Francja ma poziom 300.

I dlatego nie ma powodu do 
n ie frasob liw e j chełp liwości, ale 
trzeba wiedzieć, że stają przed 
nami dalsze poważne zadania 

pianie 5-le tn im  — dalszego 
Znacznego podniesienia produk­
cji stali.

W  plan ie  5-le tn im  nowych za­
kładów w  hu tn ic tw ie  budować 
nie będziemy. Będziemy rozbu­
dow yw a li do mocy p ro je k to ­
ra c h  zakłady będące w  budo­
wie. będziemy m odernizowali 
Hare hu tn ic tw o . Czy is tn ie ją  
rezerwy dla te j drogi? Oczy 
kiśc ie , is tn ie ją  i w ykazuje to 
"fis za  narada.

Czego potrzeba, aby osiągnąć 
przyszłym  plan ie 5-letn im  

najwyższy postęp techniczny 
najlepsze w ykorzystan ie  i  
Zerw?

Potrzebne jest po pierwsze u- 
*'viadom ienie wszystkich za­
łóg. że w przyszłym  planie 
" '-le tn im  czerwoną nicią, jako 
Słowna zasada, przebiegają w y ­
korzystanie rezerw, postęp 
techniczny i in tensyfikac ja  pro­
dukcji.

Potrzeba po drugie, aby do 
tworzenia planu wciągnąć na j- 
szęrsze rzesze załóg. T ak i jest 
*ens osta tn ie j uchw ały KC.

Potrzeba — po trzecie, aby 
k ie row n ic tw a  naszych hut, aby 
tnżynierow ie, technicy, m a j­
strow ie i załogi bezustannie sic 
bczyły, uczyły się doświadczeń 
"łasnego  zakładu, uczyły się 
doświadczeń innych polskich 
O kładów , uczyły się doświad 
c?-eń Zw iązku Radzieckiego, u- 
r ?.Vty się doświadczeń innych
krajów .

1 potrzeba wreszcie po 
c?-"rarte, aby usunięto te prze­
szkody, które w yros ły  w  na- 
s?->’rn ‘ życiu i k tóre przeszka­
dzają samodzielnemu rozwojo- 

przemysłu.
, W ciągu tych sześciu la t w ie- 
5 się zm ieniło. K ie row n ic tw o  
'iszego przemysłu wyrosło  i 

d !d względem technicznym , i 
: ,!d względem organizacyjnym , 

bod względem politycznym .

M ają  on i szczerą nadzieję, j Bułganina, Chruszczowa i Nehru 
że inne problem y .Dalekiego | podkreśla się pragnien ie obu 
Wschodu i A z ji będą niezwłocz- ( k ra jów , aby rozw ijać wspólpra- 
nie rozwiązane w  drodze poro- i cę gospodarczą i rozszerzać sto- 
zumień. a m ianów icie : słuszne i sunki handlowe. W  zw iązku z 
praw a C h ińskie j R epub lik i Lu- ( tym  przedstaw icie le rządu 
dowej do wysp przybrzeżnych j ZSRR 1 rządu In d ii przeprowa- 
i wyspy T a iw an pow inny być j d z ili wstępne rokow ania i 
zaspokojone, a problem  koreań- j uzgodnili, iż dla obu stron ko­
ski pow in ien być rozw iązany j rzystne będzie zwiększenie ob- 
na podstawie uznania praw  na- i ro tów  handlow ych w  m aksy- 
rodowych narodu koreańskiego j m alnym  stopniu.
oraz zgodnie z wym ogami po­
ko ju  na D a lekim  Wschodzie. 

M ężowie stanu ZSRR i pre

ZSRR dostarczy, a Ind ie  za­
kup ią m. in. w  ciągu trzech 
Jat —  począwszy od 1956 roku

m ier In d ii p o w ita li z zadowo- I — jeden m ilio n  ton w a lców ki
leniem zeszłoroczną konferen­
cję w  Genewie w  spraw ie In

żelaza. 
Przedstawiciele obu rządów

dochin. Konferencja ta położy- I zgodnie postanow ili wysłać w 
ła kres niszczycielskiej w o jn ie  j m ożliw ie  na jkró tszym  czasie

■latpgo słuszne jest, aby
^'Tekturom  zakładów 
"kom  cen tra ł nych zarządóv

dać 
riyrek-

!?1’o \vn ictw u m in is ters tw
sz.e prawa. Odpowiednie 

u!ac<? rządu w  tym  k ie runku  — 
"fają.

f  N ie ulega w ą tp liw ości, że w 
Habitacie pracy tysięcy inż.y- 

i techników , że w re- 
ciJjacie wciągnięcia załóg do 
ą « " ia n la  p lanów otrzym am y 

_ V, skuteczny plan. plan 
ą t y ’ na postępie technicz- 

• Plan k tó ry  zapewni da!- 
t>0, " ’zrost sił produkcyjnych 

i polskiego hu tn ic tw a

w Indochinach i nakreśliła  
tryb  uregulow ania problem ów 
państw Indochin.

S tw ierdza ją oni z ubolewa­
niem, że w  rea lizacji porozu­
mień genewskich w  spraw ie 
W ietnam u stwarzane są prze­
szkody oraz, że is tn ie ją  także 
trudności p rzy w ykonyw aniu  
porozumień genewskich w  spra­
w ie Laosu.

Pogwałcenie tych uk ładów  
będzie m ia ło  w y ją tko w o  ciężkie 
następstwa zarówno dla  Indo­
chin, ja k  i dla całego świata. 
Dlatego też mężowie stanu obu 
k ra jó w  pragną zwrócić się do 
wszystkich sygnatariuszy u k ła ­
dów i stron zainteresowanych 
z apelem o usunięcie przeszkód 
stojących obecnie na drodze do 
rzeczywistego wcielenia w  życie 
porozumień genewskich i o 
ca łkow itą  współpracę w  re a li­
zacji li te ry  i  ducha tych u k ła ­
dów.

Są oni głęboko przekonani, 
ze w kw estii członkostwa w  
O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych pow inno się stosować 
zasadę powszechności.

A by zapewnić pokój na ca­
łym  świecie i z likw idow ać stan 
wiodący do potw ornych zni.sz- 
•zeń nowej w o jn y  św iatow ej, 
nie ma inne j drogi prócz drogi 
-ozbrojenia. W szczególności 
mężowie stanu obu k ra jów  
pragną raz jeszcze dać wyraz 
swemu niezłomnemu przekona­
niu, iż pow in ien być w prow a­
dzony bezwzględny zakaz pro­
dukc ji i stosowania bron i ją ­
drow ej i te rm o jąd row e j oraz 
doświadczeń z tą bronią. Jed­
nocześnie pow inna być koniecz­
nie dokonana znaczna redukcja  
zbrojeń zwykłego typu i pow in ­
na być wprowadzona skuteczna 
kon tro la  m iędzynarodowa ma­
jąca na celu zapewnienie ści­
słego w ykonan ia  tego zakazu 
i rozbrojenia.

Mężowie stanu ZSRR 1 pre­
m ie r In d ii uznali zgodnie, że 
tworzenie sojuszów w ojsko­
wych lub  regionalnych bloków 
m ilita rn ych  nie jest środkiem 
zapewnienia pokoju i  bezpie­
czeństwa.

Jedną z najskutecznie jszych 
dróg do zmniejszenia strachu 
i napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodowych jest usunięcie 
ba rie r we wzajem nej współ­
pracy i na drodze do wza jem ­
nego zrozumienia. A by osiąg­
nąć ten cel, należy popierać 
stosunki ku ltu ra ln e  i ekono­
miczne m iędzy k ra jam i.

Mężowie stanu obu k ra jó w  
skonstatowali z zadowoleniem, 
iż. coraz bardzie j zw iększają 
się m ożliwości dla narodów obu 
k ra jów , by lep ie j poznać się 
wzajem nie w drodze regularne j 
w ym iany w iz y t uczonych, spe­
c ja lis tów  technicznych, ekono­
mistów, członków parlam entów , 
pisarzy i innych pracow ników  
k u ltu ry  obu kra jów .

Przewodniczący Rady M in i­
s trów  ZSRR, Członek Prezy­
dium  Rady Najwyższej ZSRR 
i p rem ier In d ii w ita ją  przeto 
z uznaniem rozw ój współpracy 
m iędzy obu k ra ja m i w  budowie 
w  Ind iach hu ty w  B h ila i oraz 
w  rea lizac ji innych pro jektów , 
co do któ rych  toczą się już ro ­
kowania.

Uważają oni za pożądane. ; 
aby po zakończeniu niezbędnej j 
pracy przygotowawczej, kompe­
ten tn i przedstaw iciele obu kra- | 
jów  spotkali -się w celu rozwa­
żenia dalszych obopólnie ko­
rzystnych fo rm  współpracy go- \ 
spodarczej i technicznej oraz I 
osiągnięcia porozum ienia w  
tych konkretnych sprawach, w  j 
k tó rych będzie to uważane za 
konieczne.

-k
D E LH I. B u łgan in  i Chrusz- | 

czow zw iedz ili 13 bm. H in d u -1 
ską W ystawę Przem ysłową, w  i 
k tó re j bierze udzia ł 21 k ra jó w  ( 
m. in. Pciska.

Następnie B u łgan in  i C h rusz­
czów zw iedz ili stację rad iową j 
Ogólnohinduskiego Radia. Go- j

i delegacje z ZSRR do In d ii i z 
In d ii do ZSRR dla omówienia 

| w arunków  i zawarcia układów  
w celu wprowadzenia w  życie 
porozumienia gospodarczego.

0  L O N D Y N . „S iły  zbro jne  Iz rae la
zaatakow ały  S yrię , rozpoczynając  
uderzenie równocześnie w  trzech  
m iejscach” — głosi w ydany  12 hm . 
k o m u n ika t’ g rupy  obserw atorów  
O N Z, k tó rzy  pod k ie ro w n ic tw e m  
?en. B urnsa ud a li sic 12 bm . na 
teren n iedzie lnych  w a lk  na. g ra n i­
cy iz ra e ls ko -sy ry js k ie j. K o m u n ika t 
podaje, że w  czasie w a lk  zginęło  
tam  41 żo łn ierzy  syry jsk ich .

•  N O W Y  JO R K . Jak donosi 
agencja U n ited  Press, S y ria  zażą­
dała we w to re k  zw o łan ia  posiedze­
n ia  Rady Bezpieczeństwa w  celu 
rozpatrzen ia  napaści Iz ra e la  na po­
sterunek w ojskow y S y rii nad je  - 
ziorem  G a lile js k im .

•  P A R Y Ż . B n ia  13 bm . odbyło
sie na Quai d 'Orsay posiedzenie  
rady un ii zachodn io-europejskiej. 
Porządek dzienny tego posiedzenia 
nie został podany do wiadom ości 
publicznej. P rzedm iotem  obrad ma 
być, ja k  sie przypuszcza, doroczny  
przegląd działalności bloku a tla n ­
tyckiego. Oprócz lego m a|a  być 
ustalone k ró tko - i d ługofalow e za­
dania w ojskow e tego bloku.

Ofiarny lekarz ratuje życie dziecka

Dramatyczny wyścig 
ze śmiercią

D r Bóhme, in tern is ta  sr.pi-  i 
fala w  małym austriackim  
miasteczku Zwett l  j a k • ka ide -  
yo ranka obchodził swoich 
pacjentów. W chw il i ,  ędy ' 
z b l i ia l  się do małej dziew- 1 
c -y n k i, M h rii Böhm, zauica- 
żył oznaki duszności niebez­
pieczne dla życia małej. Po 
wstępnym badaniu okazało 
się, że M a r i i  groził w każdej 
c h u r l i  paraliż  dróg nddc.chn- 
wych. Uratować życie mogło 
ty lko  natychmiastowe zasto­
sowanie specjalnego aparatu  
tlenowego, którego szpital nie 
posiadał. Najbliższy taki apa­
rat zna jdował się w  odleg­
łym. o 1-10 km  szpitalu Spei- 
sing w Wiedniu.

skawicznie: natychmiast od- chodu po l ic jan tow i regulują-

m
m m m m ® 1L *

D r  D o l i n i e

K a r tk ę  tę ivy rzuca z samo-

wieźć M arię  do Wiednia 
K i lk a  m inu t  później w y ru ­

szyła z Zw e t l l  kare tka pogo­
tow ia wraz z Marią, k tó re j  
towarzyszył d r  Böhme. W 
drodze do Wiednia małą M a ­
rię lekarz u trzym yw a ł przy  
życiu dawkowaniem tlenu ze

cemu ruch w  jednym  z 
m iast, przez które przejeżdża 
i pędzi dale j z zawrotną szyb­
kością. Po l ic jan t  zorientował 
się Jjp.co chodzi i  telegraficz­
nie pow iadom ił szpital w  
Wiedniu.

K iedy wreszcie karetka po.
zwykłe j butli . B y l  to oczy-  | gotowia stanęła przed szpita

K a r tk a  z no tesu  leka rza

wiście proraizoryczny zabieg. 
Okoliczności pogarszał fakt., 
ze szpital Speising, nie powia­
domiony o tym  wypadku, nie 
by łby w  stanie natychmiast 
przygotować aparatury. Nalc_ 
zalo więc zawiadomić w  ja ­
kiś sposób Wiedeń.

Iem, oczekujący lekarze  i  o b -  
sługa przenieśli  walczącą ze 
śmiercią M arię  do sal i opera­
cyjnej,  gdzie błyskawicznie  
przeprowadzono konieczny 
zabieg.

Dzięki ofiarności  i  szybkiej 
orientacji  dzielnego lekarza

Dr Böhme pisze na kartce: życie małe j M ar i i  Böhm zosta- 
,.Uwaga. uwaga  —  paraliż  . lo w  ostatn ie j chw il i  ocalone,
dróg oddechowych. Wezwać  I
szpital Speising  —  dr Böhme“ . ' c. s.

Przeciwko patriotom cyp­
ry jsk im  Ang l icy  m ob i l izu ­
ją  ir.szystkie dostępne środ­
ki. Nawet specjalnie treso­
wane psy strzegą „ang ie l­

skich w ładców“ .
Na zdjęciu: dwa psy po­
magają wo jsku przy strze­

żeniu magazynu bomb.

Fo t. CAF

Delegacja
Sejmu polskiego 

serdecznie 
przyjmowana
w  M i ń s k u

Rano 13 brri. —- w  drugim
dniu pobj^tu w  sto licy B ia ło ru ­
skiej SRR —- delegacja Sejmu 
złożyła w izytę  przewodniczące­
mu Rady M ie jsk ie j w  M ińsku 
W. Szaropowowi.

W godzinach popołudniowych 
13 bm. delegacja Sejm u 8U L  
zw iedziła stolicę B ia ło rusk ie j 
SRR.

W godzinach popołudniowych 
delegacja Sejmu PRL udała się 
do fa b ryk i tra k to ró w  w  M iń ­
sku. gdzie z. okazji je j pobytu 
odbył się w ie lk i w iec przyjaźn i.

Delegacja Sejmu PRL 
przybyła do Albanii

T IR A N A . Na zaproszenie 
Zgromadzenia Ludowego A lba­
n ii 12 bm. przybyła do T iran y  
delegacja Sejm u PRL. na k tó re j 
czele stoi poseł Jerzy A lb rech t 
—- członek Rady Państwa, czło­
nek KC PZPR.

„D z ic s iq ilc i tys ięcy  ch ło p c ó w  s z u k a ją  p ra c y  

i  n ie  m ogą je j  o t rz y m a ć ”

Pierwszy krajowy zjazd
młodzieży Chile
NOW Y JORK. — Jak donosi dziennik chilijski „FJ Siglo”, 

w  Santiago odbył się pierwszy krajow y zjazd młodzieży 
pracującej Chile. Przybyło nań 185 delegatów reprezentują­
cych młodych robotników, chłopów, urzędników oraz orga­
nizacje studenckie, kulturalne i sportowe.

Uczestnicy zjazdu om ó w ili 
spraw y związane z ciężką sy­
tuacją  m łodzieży c h ilijs k ie j i 
u ch w a lili apel w zyw a jący  m ło ­
dzież do w a łk i o swe prawa.

A pe l potępia n ie lu d zk i w y ­
zysk m łodych ro b o tn ikó w  i 
chłopów. „W a ru n k i pracującej 
m łodzieży są ciężkie: niska p ła ­
ca, wysokie koszty u trzym an ia , 
chroniczny głód. D z ies ią tk i t y ­
sięcy chłopców poszukują pracy 
i n ie  mogą je j otrzym ać“ .

Zjazd zażądał nac jona lizac ji 
bogactw na tu ra lnych  oraz l i ­
k w id a c ji la ty fu n d ió w  obszarni- 
czych. W ezwał on m łodzież do 
zjednoczenia się w  walce prze­
c iw ko  grabien iu  przez m onopo-

1 0  t y s .  
robotników Berlina
udaremniło spotkanie
f a s z y s t ó w

Kroi bliski o jednak J

Małe terytorium 
i wielki przemysł
(Notatki z podróży po Czechosłowacji

I ł
O DCZAS pobytu i w yg ląda ją  przy  n im  ja k  za 
w  Czechosłowacji 1 b a w k i dziecięce. Tak samo 
byłem  św iad- j w yg ląda „M otorobo t TF-6“  do 

k iem  tego_ ja k  j up raw y  w arzyw . „ZM -330“  to 
wszyscy głośno tu | kom bajn  zbożowy, k tó ry  zdo- 
kom entow a li dwa j b y ł ju ż  sławę na w ystaw ie  w  

M oskw ie.
Duża ilość zw iedzających

istotne wydarzenia, będące po 
wodem do dum y tego k ra ju
O propozycjach E giptu w  j c iągnie w  stronę paw ilonu 
spraw ie zakupu b ro n i w  Cze- j m oto ryzac ji. Po drodze m ija -  
ehosłowacji m ów iono nie  ty l-  | m y nowoczesne samochody 
ko jako o w ie lk im  zw ycięstw ie | ciężarowe o łam anych ty lnych  
prestiżowym  na arenie m ię - 1 osiach, przystosowanych ' do 
dzynarodowej, ale rów nież ja- i na jgorszych terenów  i bez- 
ko o poważnym  sukcesie cze- | droży, samochody przeciwpo- 
chosłowackiego przem ysłu. ' żarowe, po lewaczki itd . Po- 
N iem niejśzy powód do dum y j tężna „S koda“  ciągnie trzy 
to wystawa przem ysłu maszy- I naładowane przyczepy
nowego -w Brnie.

Jedna z gazet czechosłowac.
p ra w d z iw y  pociąg tow arow y 
Tuż p rzy  w e jśc iu  do pa w ilo -

k ich  z okazji te j w ys taw y pi_ nu jeden m otocyk l odcina się 
sala: „Techn ik i  naszej nasi j od rzędu lśn iących czerwo- 
robotnicy i inżynierowie nie \ nym  lak ie rem  i n ik le m  ma- 
poicśtydzą się przed n ik im  na  i szyn. Jest zabłocony, ma po~ 
całym świecie... Rozmiarami  i  gięte b ło tn ik i. To motocykl- 
jesteśmy kra jem  małym, ale  zwycięzca osta tn ie j sześcio- 
dojrzalość naszego przemysłu  j d n ió w k i go ttw a ldow sk ie j. 
świadczy o tym, że jesteśmy  j Uwagę zwraca m otocykl 
jednak k ra jem  w ie lk im ".  O j jednoosobowy, coś pośrednie- 
praw dzie tych  słów można się j go m iędzy w ło sk im  „S ku te -

a „Jaw ą“  „no rm a ln ą “ . 
„  — 2200 koron. Na i w ięcej 

s trow ano na n ie j 4 tysiące j podziwu budzi on wśród m lo - 
eksponatów, w  tym  znaczną | dodanych am atorów  sportu 
ilość p ro to typów , k tó re  w e j-  j motocyklowego. Pośrodku, na 
dą_ do p ro d u kc ji jeszcze w i obracającym  się postumencie

ła tw o  przekonać zwiedzając : rem “ 
w ystaw ę w  B rn ie . Zademon- j Cena

roku  bieżącym lu b  w  roku  
1956.

najnowsza rew elac ja  czecho­
słowackiego przem ysłu samo 

Ogromne tereny w ys taw o- ( chodowego: „Skoda 440“  —
we położone są w  dzie ln icy 
P isa rk i. Potężne, zgniłozielone- 
go ko lo ru , autobusy CSAD co 
chw ilę  zwożą, tu  w ycieczko-

czterodrzw iow y wóz osobo
wy.

Bogato reprezentowany jest 
przem ysł medyczny — od ig ły

w iczów  z całego k ra ju . Je- I ch irurg iczne j do W3rposażenia 
steśmy którąś z ko le i w y -  ( całych szp ita li w  najnowsze 
cieczką zagraniczną. Przed i zdobycze m edycyny. M echani- 
nam i b y li ju ż  H indusi, j ka precyzyjna szczyci się m i-

A us triacy , H o len -Niemcy
drży i w ie lu  
interesowanych 
m i technik i, k tóre

kroskopam i pow iększającym i 
innych za - i 25 tysięcy razy. P ółto ra k ilo -  
ty m i cuda- j gram a waży aparat rad iow y 

tu  o- ! „M in o r“  i jest niew iększy od
giądamy. W biurze k ie rów - j dam skie j torebki, 
n ic tw a  w ystaw y, k iedy  do- W szystkie maszyny i  ob ra- 
w iedz ie li się, że nie jesteśm y i b ia rk i wykonane są z dużą 
żadną o fic ja ln ą  delegacją i że | troską o wygodę robotn ika, 
żadnych tra n sa kc ji zaw ierać i P rzy w ie lk ic h  heblarkach za- 
nie będziemy — odm aw ia ją  j insta lowane są na * p rzyk ład  
nam  przewodnika, k tó ry  o- ! ruchome, autom atyczne sie- 
prowadza w łaśnie k ilk u  egzo- | dzenia dla robotn ika, 
tycznych H indusów ,' żywo 
in teresu jących się ogromną,

Do ciekaw ych eksponatów 
należy rów nież w rę b ia rka  wę

B ER LIN . W  poniedziałek 12 
bm. miało się odbyć w Berli­
nie zachodnim spotkanie czlon-listów bogactw kraju, o polep- ¡ " "  spowame ezion-

« e n ie  w arunków  by tu  i pracy. 'L u  T * *  1 n r* a" lzac iiStahlhelm. 10 tys. robotników
Berlina zorganizowało potężną 
demonstrację przeciwko faszy­
stom, udaremniając to spotka­
nie.

O godzinie 19.4,1 cala M arto ,t - 
strasse zaro iła  się dem onstran - 
tam i w y ra ja ją c y m i oburzenie z 
novvodu p row okac ji faszystów - 

skie j. Gdy po lic ja  rzu c iła  się z 
pa lkam i na zebranych . rozległy  
się o k rz y k i: „K to bron i faszystów, 
musi o trzym ać ta k ie  lan ie , na ja ­
k ie  zasługują faszyści". Robotnicy  
b ro n ili się przed rozbestw ioną po ­
lic ją .

Opisując szczegółowo za j­
ścia agencja zachodnio-nie- 
rniecka D PA podaje, że aresz­
towano 377 dem onstrantów , k tć  
rzy w  nocy z poniedzia łku na 
w torek zostali zw olnien i.

k a m p a n ia  w y b o r c z a

WE FRANCJI

60 l i s t

wyborczych
w departamencie 
Sekwany

PA R YŻ, Od północy z 12 na 
.. *,ni; rozpoczęła się we Fran- 

c,ł oficjalna kampanią, w ybór-- 
cza, która potrwa flo dnia 
wyborów — 2 stycznia przysz 
•ego roku.

Złożono już wszystkie lis ty  
wyborcze. Różnorodność lis t 
w yborczych p rzyb ra ła  tak  w ie l­
kie rozm iary, jak ich  nie w i­
dziano jeszcze we F rancji. Tak 
więc w  departam encie Sekwany 
zgłoszono przeszło 60 lis t, a w 
departam entach Seine-et-Oise i 
Oise —■ pięćdziesiąt k ilka . N ie 
które  z kandydatur, zgłoszone 
w  osta tn ie j c h w ili, m ają cha 
rak te r zupełnie niepoważny.

W  kom entarzach na tem at 
sy tuac ji przedwyborczej dzien­
n ik i pa rysk ie  dochodzą na ogół 
do w niosku, że w sku tek ogrom ­
nej ilości lis t  g łówną rolę ode­
gra p rzy  ob liczaniu głosów za­
sada proporcjonalności.

błyszczącą szarym  lak ie rem  i g łowa do n isk ich  pokładów, 
heblarką. Zam iast p rzew odn i- j nowoczesna apara tu ra rentge- 
ka o trzym u jem y za to m nó- j nowska, podróżne stacje ben- 
stwo prospektów  w  różnych ( zynowe, całe wyposażenia dla 
językach, k tó re  m ają nam  po- j w ie lk ich  kuchni, a m iędzy in -  
móc w  zrozum ien iu tych I nym i ogromne lo dó w k i e lek- 
p recyzyjnych maszyn. K ie  - ; tryczne itd . N iem ało tu  w y ­
ru  jem y się do tzw . Rotundy, m yślnych i pomysłowych
czy li paw ilonu  A. eksponatów dla naszych go-

Pod łukow a tym , lin d le y o w - j śpodyń domowych. A  w ięc
skim  sklepieniem  kop u ły  za­
wieszony jes t nowoczesny sa­
m olot sportow y 
Na podłodze

nowoczesne e lek tro luksy , p ie­
k a rn ik i z szybami do obser- 

Super-aero“ . i w ow an ia  ciasta, żelazka elek- 
g igantyczny i tryczne z prze łącznikam i do

D r John
przebywa obecnie

w  N R F
B E R LIN . D r O tto  John, b 

przewodniczący bońskiego u- 
rzędu ochrony k o n s ty tu c ji k tó ­
rem u 20 lipca  1954 r. udzie lono 
praw a azylu w  NRD, opuścił 
N iem iecką R epub likę  D em okra­
tyczną D r John w ie lo k ro tn ie  
oświadczał, że zam ierza p ro w a ­
dzić w a lkę  p rzeciw ko neofa- 
szyzm owi w  Niemczech zachod­
nich.

w a ł ko rbow y wagi aż 16 ton. j regu low ania  tem pe ra tu ry  w  
W chodzim y do h a li ob rab ia - j zależność* od rodza ju  praso- 
rek  i  rozg lądam y się za ja -  I wanego m ateria łu , lo dó w k i 
k im ś tłumaczem. P rzy s to li-  ; domowe, e lektryczne m ły n k i 
ku  z przew odn ikam i w  ję zy - ! do kaw y  itd., itp . 
ku  francusk im , p iękna Czesz- N igdzie chyba dob itn ie j, ja k  
ka o czarnych, aksam itnych j tu ta j w łaśnie, na w ystaw ie  w  
oczach bierze nas za F ra ń - i B rn ie , sprawa postępu tech- 
cuzów, ale poza prospektem  | nicznego, jego znaczenia, nie 
n iew ie le  sama p o tra fi opow ie- I p rzem ów iła  do m nie ta k  s il— 
dzieć. K iedy  dow iedzia ła  się, j nie. Opuszczając w ystaw ę 
że jesteśm y z W arszawy, za- przypom nia łem  sobie banalne, 
pał je j trochę ostygł, m y zaś ; a jednak w  ustach go ttw a l- 
poczuliśm y się, nie ja k  egzo- | dowskiego robotn ika tak prze- 
tyczn i goście z Paryża, a ja k  i konywająco brzmiące słowa, 
u siebie w  domu i zadow oli- | że: „spóźniać się z produkcją,  
liśm y  sję ob jaśnien iam i K a z i- j z nowy mi typam i i  potrzeba- 
ka Żychlińskiego, trz y k ro tn e - j mi, to śmierć dla przemysłu“ . 
go w ykonaw cy p lanu sześcio- ! Czechosłowaccy robo tn icy  i  
le tn iego z „U rsusa“ , choc iaż : inżyn ie row ie  doskonale zdają 
w  jego ob jaśnieniach by ło  sobie z tego sprawę. Już dziś 
w ięcej westchnień an iże li j po łowę eksportu czechosło- 
is to tnych  uwag. W zdycha! ■ wackiego stanow ią maszyny, 
zresztą nie ty lk o  on. W żdy- Jest to  rezu lta t rozw oju  prze. 
cha li wszyscy z... zazdrości, m ysłu ciężkiego, konsekw ent- 
N a jw ięce j westchnień było  nie realizowanego przez Cze- 
przy traktorach. Nie będę się chosłowację w  oparciu o pro_ 
za trzym yw a ł na szczegóło- j dukcję  s ta li, k tó re j wysokość 
w ych, . technicznych opisach i rów na się p ro d u kc ji s ta li w  
dużej ilości tra k to ró w  o róż- ! Polsce. A m b itn i' przem ysł 
nym  przeznaczeniu. W szyst- ( czechosłowacki postaw ił sobie 
k ie  cechuje nowoczesny p ro - j nie by le  ja k ie  zadanie — 
f il,  uderzająca . lekkość kon - j konkurow ać z na jbardzie j 
s tru kc ji, a przede w szystk im  ; p rzodu jącym i k ra ja m i świata., 
oszczędność' m etalu. Ogólny j Jak dow iod ła  tego w ystaw a 
podziw  budzi „Z e to r-S uper“  i | brneńska, am b ic je  te oparte 
p ro to typ  tra k to ra  gąsienico- j są na konkre tnych  podsta- 
wego „T -60 “ . M aleńkie  t ra k -  j wach i  m a ją  wszelkie szanse 
to rk i „P T - I0 “ , służące do u - j powodzenia, 
p ra w y  chm ie lu  i  w inoroś li, ( A LE K S A N D E R  M IRF.CKI

Za czytanie
i” Gorkiego

. i / N S u
M a ria  p rz y w ró c o n a  do życ ia

-  5 lat wiezienia
LO N D Y N . W edług in fo rm a ­

c j i  podanych przez prasę an­
gielską, lista. w y d aw n ic tw  i  
p u b l ikac j i  zakazanych w  faszy­
stowskie j U n i i  Poludniowo-  
A fry k a ń s k ie j  obejmuje obec­
nie około 4 tysięcy ty tu łó w !  
Wśród książek umieszczonych 
na te j liście są m. in. „M a tk a “  
Gorkiego  i  „D yp lom a ta “  an­
gielskiego pisarza A ld r idg e ‘a 
oraz w iele innych czołowych  
pozycji l i te ra tu ry  światowej.

Osoby, k tó rym  udowodnione  
zostanie, iż przechowują lub 
czytają książki umieszczone 
na „czarnej liście", podlega - 
ją karze więzienia do la t 5 z 
zamianą na karę pieniężną do 
1000 funtów szterlinyów,

Boisk! — „ D z ia d y "  _  ,  ig 
K a m e ra ln y  _  „ D om  k;ot>ief* 
-l %■ 19- ai odow y — Ostry  
d y ż u r"  — g. 19.15. W spóicze- 
sny — „ T e a tr  K la ry  G azu l"  
r -  %. 19. Dorn W o jska  P olskle- 

~  „Traged ia  o p tym istycz- 
na 1?. 19- M ło d e j W arsza­
w y  (M arsza łkow ska 8) _
„B a lla d y  i rom anse" — e 
19.30. M ło de j W arszaw y — 
„ F a rfu rk a  k ró lo w ej B ony" — 
g. 18.30, „S tudencka m iiość"  

g. 19.30, Pow szechny — 
21 IĆ'n-.n -1. Pana d y re k to ra "  — 
g. li). Lu dow y (Szw edzka 2-4) 

„ K o t w  bu tach“ — w 17 
(zam kną . L u d o w y  -  „Późna  
m tlosc" —  g. 19. S yrena  — 
„ D ia b li n a d a li"  -  g. 19. 0 pe- 
T? „R om eo I J u lia "  — g 
19. O peretka —  „ Zvc ie  
ryskie-; — g. i 9. La lka  P— 
9,K rzes iw o“ — g 17 Ftał __ 

Aszar K a r i"  s . 17. G u li. 
''_er — „P io truś zuch" — e 
17 Estrada na Żo liborzu  — 
W ystęp czechosłowackiego  
ilu z jo n is ty  O k la m y  _  g ,0 ?, 
F.stra.da na S karp ie  -  
.W ychylać s ię "  _  g. 19.30.

KINA
M oskw a — „ Ire n a  do do­

m u “  — g. 14, IB, 18. 20. P ra li a 
**~ ,,Ire n a  do d o m u “  —  g. 14 
16. Ifl. 20. P allad ium  — „P rz e d  
potopem “ — g. i i ,  14. 17, 20. 
f i la s k  — „ W ie lk i  p rz e ło m “  
f .  13.4«, 16, 18.1«, 20.30. M u ra -

031011
R ów  — „P rz e d  p o to p e m "  — 
g. 14, 15, 17, 18, 20. P rz y ja ź ń
— „U p a d e k  E m ir a tu "  — g. 
11, 13. 15, 17, g. 18.30 i 20.30 
z k o n c e rte m . M ło d a  G w a rd ia
— „B a jk a  o s trz a le "  — g. 11,
„W o ig a -W o ig a "  — g. 12, 14,
18, g. 17.30 i  19.30 z k o n c e r­
te m . Polonia — „ I . i i i o m f i "  — 
g. 13.45, 1S, 18.15, 20.30. 1 M a j
— „E lż b ie ta -J o a n n a -L y z is tra -  
t a "  — g ,14, 16, 18, 20.15. W -Z  
- -  „C z a rc i Ż le b " — g. 14, 16, 
„D o m  na p rz e d m ie ś c iu "  — g. 
18, 20. O cho ta  — „W y ro c z n ia "
— g. 14, 16, 18, 20. S to lic a  —
„S z e rs z e ń "  — g. 13.45, 16,
18.15, 20.30, Syrre oa  — „ T r z y
s ta r ty "  — g. 13.45, w , is.15, 
20.30. Tęcza — „ T r z p io tk a "  — 
K. 13.45, 16. 18.15, 20.30 (n ad ­
p ro g ra m  „N ie d z ie ln y  p o ra ­
n e k " ) ,  D a r  —• „P ię k n o ś c i n o ­
c y '  — g. n ,  19. O ls z ty n  — 
„ B łę k i tn y  k r z y ż "  — g 17 
19 R adość _  „ T r z y  o p o w ie - 
scl — g. ]7  M azow sre
— „D w a  ra zy  d w a  je s t p ię ć "

. — g. 16, 13, 20.

D N IA  1S G R U D N IA  1955 R. 

(C Z W A R T E K )

P rogram  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  i . 54 15.2«.
5 n5> «•»#. 7.00, 3.00, 

8.30, 12.04, 16.00 20.00, 23.00.

,  ’ . u  „ P o ls k ie  tańce ludow e, 
»••■O, Poranne rozm aitości ro i-

n icze , 6.06 M u z y k a  p o p u la rn a , 
6.45 G im n a s ty k a . 7.10 M u z y k a  
taneczna , 7.40 K a le n d a rz  ra d io ­
w y . 7.45 B łę k itn a  sz ta fe ta , 8.06 
P io s e n k i m łod z ieżo w e . 8.36 
Kota c e r t s o lis tó w . 9.00 ‘ „L e g e n ­
da o P iaści.e“  aud. d la  k la s  U l  
i  IV .  9.20 K o n c e r t s y m fo n ic z ­
n y , ÎO.LÆ „M a tk a  s to i na M o n t­
m a r t r e “  o po w . A . D o e b lin a , 
10.55 P ię k n e  g łosy , 11.30 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 12.10 P rz e ­
g lą d  p ra s y , 12.15 U tw o ry  na 
f le t  i  g ita rę . 12.20 R adz iecka  
m u z y k a  lu d o w a . 13.00 A u d y c ja  
d la  w s i. 13.10 „J a k  k to  cho ­
d z i“  a u d y c ja  d la  k ó łe k  m ło ­
d y c h  b io lo g ó w , 13.40 P rz e rw a ,
15.30 „T a ń c e  i z a b a w y  z p io ­
se nką “  aud. d la  ijz ie c i, 16 05 
„Ś le d z ie  s tra c h  o b le c i“  pog. 
16.15 K o n c e r t  C hó ru  i O rk . 
R ozg ł. W ro c ła w s k ie j.  17.00 Z 
ży c ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o ,
17.30 S c h u m a n n : F a n ta s re s tü c - 
ke , 17.55 „D a w n e  p o ls k ie  p ie ­
śn i lu d o w e “ . 18.20 K o re s p o n ­
den c ja  z z a g ra n ic y , 18.35 „ S y l ­
w e tk i  k o m p o z y to ró w “  A n to ­
n io  V iv a ld i.  19.40 S a ty ry c y  
p rz e d  m ik ro fo n e m , 20.2.5 A u ­
d y c ja  d la  w s i. 20.40 M u z y k a  
taneczna , 21.00 O d p o w ie d z i 
fa l i  49. 21.12 U lu b ie n i p ie śn ia ­
rze. 21.40 R ep o rta ż  l ite ra c k i,  
22.00 A u d y c ja  sp o rto w a , 22.10 
J u g o s ło w ia ń ska  m u z y k a  ba le ­
to w a . 22.36 M u z y k a  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .



które nic zadowala

Polska
meczu hokeja na lodzie

— Austria 5:4
(Telefonem od naszego korespondenta)

p ^ IZ ZBlJEHS^- IS X ?X Po nl<v<t**clnym m eoio w  , W iedniu , Spiełmanna i  Znenahlika. W y -; 
_ ,,a * *w< w liru ?ie »potkanie na terenie A u s tr ii n ik  meczu 5:4. W  zespole pol- 
__ ^**Cł » k o A e iy l się zwycięstwem  naszych re- sk im  na jlep ie j zagrał O lczyk,
prezentantow o A (2:0, 3:2. 0:2). Polacy zagrali we w to rek w y- na js łab ie j w ypad ł Bronowicz, 
ją iKowo steno. Niedocenianie przeciw n ika , n ieskładna gra
ataków, b łę d y , jak ie  popełniali poszczególni zawodnicy -  zło- . W/ rod? * okeiści polscy poja- 
i y i r  się w  sumie na tak m ski w y n ik  cy frow y, nie odpowiada- dą do W ledm a a w  c z w a r ty  
jący właściwem u stosunkow i s ił. wyruszą w  drogę pow rotną do

Nareszcie
p ię k n y

a lb u m
sportowy

Po nieudanych, a naw et
wręcz kom prom itu jących po- 
życiach album owych (,,Sport 
Polski“ ) ukazał się nakładem  
w ydaw nictw a „Spnrt l T u ry ­
styka“ piękny album  sporto- 
w y pt. ..Sita, Radość, P iękno“ , 
opracowanv przez A rkadego  
Brzezickiego.

Piękne, starannie dobrane  
rdlecia m ają silę sugestywną. 
Pokasują nie ty lko  em ocjonal­
ne elem enty w a lk i sportow ej 
ale i piękno sportu.

Tekst bardzo o ryg in alny  od- 
n ega orl dotychczas hołdowa- 
nej zasady konw encjonalnych  
podpisów- album ow ych. D la te ­
go też album nie ty lk o  7 p rzy ­
jemnością się ogląda, ale ró w ­
nież z zaciekaw ieniem  czyta  
sie opisy poszczególnych dy ­
scyplin sportu, wolne od „pań- 
stwow otwórczych“ banałów.

Szkoda ty lko, *e obok pod­
pisów polskich nie ma podpl- 

w jednym  a naw et w  dwóch 
jeżykach obcych. „S iła , R a­
dość, Piękno“ m ogłaby być 
wówczas dobrą propagandą  
polskiego »portu za granicą.

Zrzeszeniom sportow ym  zale­
camy, aby w powodzi pucha­
rów i dyplom ów nie zapom ­
niały o album ie, k tó ry  będzie 
na pewno cenna i p iękną na ­
grodą dla sportowca.

f W meczu w to rko w ym  obie J drużyny w ys tąp iły  w  praw ie 
j n iezm ienionych składach (w 
naszej bramce staną} Pabisz, a 
w  bramce gości Puls).

k ra ju . P rzyjazd hokeistów  do 
W arszawy spodziewany jes t w 
p ią tek rano.

8. RZESZOT

W  pierwszej te rc ji m im o iż 
większa część g ry  toczy się na | 

| austriack ie j po łow ie lodowiska.
; zagrania naszego ataku w yraź- 
| nie się nie k le ją . A us tria cy  
w zm ocn ili defensywę i  pewnie 

¡ lik w id u ją  wszystkie g roźn ie j­
sze sytuacje. Pierwszą bram kę 

| zdobywam y z samobójczego 
i strza łu  austriackiego obrońcy 
Zollnera. Druga bram ka zosta­
je  rów nież zdobyta w  nteocze- 

| k iw a n y  sposób z dalekiego 
strza łu  Csoricha.

Drugą te rc ję  Polacy raczy 
nają znacz.nie lepszym i zagra 
n iam i. Już w  11 m inucie  Skar

Hokeiści angielscy
pokonani

w M oskw ie
M O S K W A . Po raz trzeci w  tym

sezonie z m ie rz y ły  sle zespo ły  h o ­
k e jo w e  ZSR R  i m istrza  A n g li i  — 
za w o d o w e j d ru ż y n y  H a r r in g a y  R a- 
cers. Po d w ó ch  z w y c ię s tw a c h  w  
L o n d y n ie  i S z to k h o lm ie  zespó ł ra -  

■ . . .  , , d z ie c k i p o k o n a ł H a r r in g a y  R acers
z y n s K l uzysku.ie prowadzenie : tym  razem  na w ła s n y m  lo d o w is k u

w  M o s k w ie  7:1 (4:1, 2:0. 1:0). M im odla naszego zespołu 3:0. Nie- 20-s topn iow ego  m ro z u  t r y b u n y  
s te ty ,  w  16 m in u c ie  g r y  B r o n o  s ta d io n u  D y n a m o  w y p e łn iły  d z ie -

(n . k.)

wicz źle k ry je  przeciw n ika  
A us tria cy  uzysku ją  pierwszą 

i bram kę ze strza łu  Schmida. W 
¡ chw ilę  potem solowy ra id  K u r­
ka zostaje uw ieńczony powo­
dzeniem i w y n ik  b rzm i ju ż  4:1. 
W ostatn ich m inutach te rc ji 
Chodakowski podwyższa w y n ik  
na 5:1, ale i A us tria cy  uzysku­
ją jeszcze jedną bram kę, k tó - 

| re j autorem  jest Hafner. t y

I s ia tk i ty s ię c y  w id z ó w .
D ru ż y n a  H a r r in g a y  R acers ro ze ­

gra w  M o s k w ie  jeszcze dw a mecze.

n i e  M t p y

v  ń t * n  t r í e .

Hawajczycy należą do 
najlepszych p ływ aków  
świata. Jak  się mówi,  na 
wyspie te j  dzieci na jp ie rw  
uczą się p ływać, a potem  
chodzić. N iew ą tp l iw ie  jest 
to przesado. n iemniej  
t rudno spotkać małego Na­
wa jeżyka, k tó ry  by nie u- 
m ia ł pływać. Naturaln ie  
wszelkie gry i  zabawy w 
wodzie  s ą  tu  n iezwykle  
popularne. A oto jedna z 
nich, zresztą wcale n ie ła t­
wa.

Do wody rzuca się cięż­
k i  kamień. „Z aw o dn ik “  
daje nurka, chwyta  leżący 
na dnie kamień  i wędru je  
z n im  po dnie do celu, 
k tó ry  jest odległy o około 
70 m. Celem, tym  jest  w b i­
to w  wodę belka. Zadanie 
to nie jest wcale łatwe, 
biorąc pod uwagę, te w o ­
da ma 3— i  m  głębokości.

(aga.)
-żr

R ok pn tedo llrnp łjsk l b v ł 
bardzo p ra c o w itr  dla le k k o ­
a tle tó w  radzieckich . P rzec ię t­
nie czołowi zaw odnicy s tarto­
w a li w  2«— i» zawodach. Re­
kord pod ty m  w zględem  po­
b ił Ig n a tie w , stając na starcie  
— Sg razy . w  bieżącym  roku  
lekkoatlec i radzieccy f l  razy  
p o p raw ili reko rd y  k ra jo w e , 
w ty m  t t  razy  o fic ja ln e  re ­
kordy  św iata. N a jle p ie j spi­
sa ł* się m łoteczka Zyh ina . 
k tó ra  aż czterokro tn ie  popra­
w ia ła  należący do n ie j rekord  
świata w  pchnięciu k u lą , Ot- 
kalenko  uzyskała trz y  w y n ik i 
lepsze od rekordów  św iata  w 
biegach, a K rlw onosow  w 
m iocie — dwa.

1  lis té w
o naszej anklede

W jakiej 
dyscyplinie 

sportu
chciałbyś zostać 
mistrzem?

Zw ycięzcy  czwórboju le k k o ­
atletycznego o Puchar „Ś w ia ­
ta M ło dych“ spotkali się w  
niedzielę z czołowym i lekko­
a tle tam i po lskim i — C hrom i­
kiem . Lew andow skim , Kusln- 
nówną. M iejscem  spotkania  
była jedna z p ięknych sal P a ­
łacu K u ltu ry  i N au k i. Zaw od­
nicy m ów ili m łodzieży o swym  

tren ingu , pracy, nauce. 
M arysia  Kusion na zdjęciu  
siedzi w otoczeniu swych na­
stępczyń. Stasia Suchadym  (z 
lew ej) m ieszka w  wiosce Bo~ 
daczów, pow Zamość. L iczy  
sobie dopiero 14 lat. Jest w y ­
soka 1 św ietnie zbudowana. 
Biega eo m w  *.« sok., skacie  
w zw yż 125 cm i w  dal 4,85 m, 
N aw et Kusion w  tym  w ieku  
nie osiągała tak  doskonałych  
rezu lta tów . Stasl oraz wszyst­
k im  zwycięzcom  czw órbo ju  ży -  
c iy n ty  ja k  najlepszych w y n i - 

ków  w nauce i sporcie.
Fot. — C A F

uzyskaniu tej b ra m k i A u s tr ia ­
kow i dużo pomogła n ieudolna 
obrona Pabisza.

Parada zjazdowców

W  trzecie j te rc ji Polacy 
znów gra ją  s łabie j zespołowo, 
chaotycznie, co w yko rzys tu ją  
nasi p rzeciw n icy 1 uzyskują 
dalsze dw ie b ra m k i ze strzałów

w' Sudiym Żlebie

ZNACZK

Poczta w ęg ie rska  — 7 okaz)! 
M ię d z y n a ro d o w y c h  M is trz o s tw  
E u roo y  w  jeż.dz;e f ig u ro w e j — j 
w yd a ła  w  s tyczn iu  b ieżącego ro ­
k u  w y ją tk o w o  ładną  se rię  
znaczków  pośw ięconą s p o rto m  z i­
m o w ym . S e ria  ta sk łada  się z 
ośm iu  zn aczkó w  i  zosta ła  w y d ru -  j

W ę g ry  w y d a ły  Już k itk a  bardzo 
ła d n y c h  s e r ii s p o r to w y c h  znacz­
kó w .  ̂w  ro k u  1954 spom iędzy t;2 
znaczków  o te m a ty c e  sp o rto w e j 
w y d a n y c h  przez p o cz ty  całego 
św ia ta , nadano  w ła śn ie  W ęgrom  
M ię d z y n a ro d o w ą  N agrodę, ta k  
zw a n y  m eda l Bonacossa. za z n a ­

kow ana  w ie lo b a rw n ą  ro to g ra w iu -  | czek w a rto ś c i 50 « lle ró w  w y d a ­
ją  na s p e c ja .n ym  pap ie rze  ze zn a . | n y  z o k a z ji o tw a rc ia  s ta d io n u  
kann w o d n yn u  w postaci p ię c io - i sportow ego  w  Budapeszcie  Na 

W s z y s tk e  i znaczku  ty m  w y d ru k o w a n y m  w  
znaczk, lr.a.ją zą bko w a n ie  12 5x12. | k o lo ra c h  szm a rag d o w ym  i  b rązo -
Z n a czk i te j s e r ii m a ją  n a s tę p u ją ­
ce w a rto ś c i: 41 «11.; 50 f i l ': .; on 
f i l . ; 80 f i l i . ;  1 fo r y n t ;  1 fo r . 20 
f i l i . :  1 fo r . 50 <111. 1 2 fm v n tv  
P rzeznaczono  Je d la  ko resp o n ­
d e n c ji w y s y ła n e j poczta  lo tn iczą , 
d la te g o  w n a ro ż n ik u  g ó rn y m  le ­
w y m  lu b  p ra w y m  z n a jd u je  iie  
s y lw e tk a  nowoczesnego sam olo tu  
pasażersk iego . N *  znaczkach na­
szej r e p ro d u k c ji  w id z im y  k o le j­
no: b o je r, sa nk i, b ie g  n a rc ia rs k i, 
h o k e j, b.eg ły ż w ia rs k i,  iazcle f i ­
g u ro w ą  na ły ż w a c h , z ja z d y  i  sko ­
k i  n a rc ia rs k ie .

vvm  p rz e d s ta w io n o  z a w o d n ika  
p łynącego  s ty le m  m o ty lk o w y m . 
P ro je k ta n t  znaczka  a r ty s ta -p l» -  
s ty k  Z o lta n  N a g y  o trz y m a ł do­
d a tk o w ą  nag ro d ę  — m e da l p ro f. 
Scoronosa. u fu n d o w a n y  przez 
w io s k i K o m ite t O l im p ijs k i.  Z 
pozosta łych  3.7 nag ró d , p rz yzn a n o  
W ęgrom  aż 10 za 1ch p ię kn e  
zn aczk i sp o rto w e . K o le k c jo n o w a - 
w an te  ty c h  znaczków^ p o le ca m y  
każdem u  f i la te l iś c ie  — sp o rto w ­
co w i.

ZAKO PAN E. 13.301. (Obuł. 
w l.). S to lica sportów  zim owych 
przeżywa pierwsze emocje n a r­
ciarskie. We w to re k  p rzy 19 
st. mrozu, czołow i zjazdowcy 
polscy rozegra li pierwsze e li­
m inacy jne  zawody w  sla lom ie 
specja lnym  kob ie t i mężczyzn. 
T renerzy k a d ry  o lim p ijs k ie j 
Z iob rzyńsk i i Dziedzic u s ta w ili 
b ra m k i sla lom u w  górnych p a r­
tiach Suchego Ż lebu na K a la  - 
tówkach. Śnieg nie b y ł nad­
zwycza jny. N aw iany  na lód w  
dość skąpej ilośc i nie stw arza ł 
dobrych w a run ków  dla na rc ia ­
rzy. W  dole Suchego Żlebu tu 
i ówdzie w yz ie ra ją  spod p ły t ­
k ie j p o k ry w y  zlodowaciałego 
śniegu złowieszcze dla narc ia rzy 
kam ienie.

Bardzo dynamicznie rozpoczęła 
przejazd Barbara Grocholska, i 
Niestety, starym  zwyczajem  po | 
m in ięc iu  k ilk u  bram ek, zbyt o- 
stro ..przycię ła“ i... w yw róc iła  ; 
się. Ś w ie tny czas drugiego prze- i 
jazdu — 42.1, a w ięc tak i ja k i ! 
osiągnęła Kow alska, zapewnił 
je j 5 miejsce. Trzecią była A n ­
na B u jak — 1.34.6. a czwartą i 
M aria  C iam ara — 1.35.0. Anna '  
Kub ie zajęia 6 miejsce — 1.43,7

Na starcie stanęło 8 zaw odni­
czek (zgłoszonych by ło  17) i  32 
zaw odników  (na 42 zgłoszo­
nych). S la lom  kob ie t lic z y ł 40 
bram ek, a różnica wzniesień 
w ynosiła  110 m. Na trasie męż­
czyzn ustaw iono 52 b ra m k i; 
różnica wzniesień 180 m.

Wśród mężczyzn tr iu m fo w a li 
uczestnicy w yp ra w y  na P la te- 
au Rosa we w łoskich A lpach 
Doskona'a techn iką  popisał się 
A ndrze j Roj. W  obu przejaz­
dach m ija ł b ra m k i z p ra w d z i­
w ie  ba le tową m iękkością, za­
pew n ia jąc sobie pewne zw ycię­
stwo — 1,41,2. Jan Z aryck i, k tó ­
rego cechuje jazda dynamiczna, 
nieom al braw urow a, pojechał 
także doskonale i w  efekcie za­
ją ł d rug ie  m iejsce — 1,42,1. Jan 
C iaptak b y ł dopiero trzeci — 
1,43,0. Następnie J ó z e f  M a ru ­
sarz — 1.43.4, S tan is ław  Go- 
go lski — 1,43,8, M arian  Pękala 
— 1,45,7.

(m)
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Skończmy 
zielonym stolikiem

PIŁK A R S C Y  ju n io rz y  na 
szego koła, re k ru tu ją c y
się w  przeważającej czę­

ści t p racow ników  Państwowe­
go Szpita la Psychiatrycznego 
w  Swieciu zdobyli ty tu ł m istrza 
Pomorza — ju n io rów . Ten n ie ­
w ą tp liw ie  poważny sukces o- 
s iągnięty został dz ięk i w ys iłko ­
w i całego naszego ko lektyw u . 
Dzięki rzete lne j pracy zdoby­
liśm y nie ty lk o  ty tu ł,  ale i 
sym patię publiczności na bo­
iskach w o j. bydgoskiego. Pię­
kny  by łby  b ilans w ie lo le tn iego 
w ys iłku  naszego koła, gdyby 
nie  bydgoski W K K F , k tó ry  od 
samego początku, n ie  w iadom o 
dlaczego, stara ł się rzucać nam 
k ło dy  pod nogi. W ygrany przez 
nas mecz ze Spartą, decydu ją­
cy o m istrzostw ie, W K K F  un ie ­
w ażn ił, n ie w y jaśn ia jąc  .dotąd 
przyczyn. Po tym  w ypadku za­
kom unikow ano nam, że na s k u ­
tek rzekom ych przew in ień ¡for­
m alnych k ie row n ic tw a  koła 
odbiera się nam ty tu ł m istrza 
Pomorza i p rzyznaje się go 
K o le ja rzow i z Grudziądza:

N arciarskie  elim inacje  przed­
o lim p ijsk ie  w y ło n iły  p ie rw ­
szych zwycięzców. Bieg na 
5 km  w ygra ła  utalentow ana  
m łoda zawodniczka G w ard ii 

J. Pęksa.
Pot. — CAP

Postanow iliśm y zw rócić się 
do k i lk u  ins tanc ji, m iędzy in ­
nym i do „S ztandaru  M łodych" 
z prośbą o ob iektyw ne zbada­
n ie  sprawy. N iestety do dnia 
dzisiejszego wszystkie instancje 
zarówno terenowe, ja k  . i cen­
tra lne, nie ty lk o  nie pomogły 
nam, ale lakon icznym i pismami 
zlekceważyły nas (G K K F  — p i­
smo z dnia 16.X I .1955 r. n r 
WS I I I  — 903/55), Uważaliśm y 
więc za stosowne, ponieważ je ­
steśmy zetempowcami zwrócić 
się o pomoc do na jwyższej na­
szej w ładzy, do Zarządu G łów ­
nego ŻM P i jego organu „Sztan 
daru M łodych “ . Pismem z dnia 
9.VII.1955. U  dz. 527/KF/55 Za­
rząd G łów ny fo rm a ln ie  zawiado 
m ii nas. że sprawę tę bada rze­
komo szczegółowo Sekcja P iłk i

Nożnej G K K F . T ak w ięc m im o 
pozorów, wyjaśnien ie  to w  n i­
czym nam nie pomogło.

Rada koła, ja k  uprzednio do­
nosiliśm y, rozw iązała się, a 
w raz z nią, ja k  było  do p rzew i­
dzenia rozpadło się i cale kolo. 
Apatia , zniechęcenie i żal w  
poczuciu wyrządzonej k rzyw d y  
w z ię ły  górę. A by liśm y  prze­
cież przodu jącym  kołem, przo­
du jącym i sportowcam i, z czego 
n iezm iern ie  by liśm y dum ni. Nie 
by ło  p ijańs tw a  an i w ypadków  
chuligańskiego zachowania się, 
a teraz różnie bywa. „Z ie lony  
s to l ik “  z rob ił swoje.

Jesienią podję liśm y jeszcze na 
pew ien okres pracę, stanęliśm y 
do rozgryw ek o Puchar „G a ­
zety Pom orskie j“ . Staczaliśm y 
naprawdę ciężkie boje. Jednak­
że,. k iedy okazało się. że ju n io ­
rzy ..U n ii“  w  Sw ieciu znów są 
rew elacją i mogą zdobyć Pu­
char, bydgoski W K K F  by! i  tu ­
ta j „c z u jn y “ .

W ćw ie rć fina ło w ym  spotka­
niu. przy stanie 9:3 na naszą 
korzyść sędzia usunął za bła­
he p rzew in ien ie  jednego z n a j­
lepszych naszych zaw odników  
— Dismana, z boiska. W K K F  
na tychm iast z tego skorzystał, 
by nie zezwolić D ism anow i grac 
w  m eczu. fina łow ym . Po raz 
d rug i w ięc wyrządzono nam 
krzyw dę. W ta k i oto sposób 
zniweczono ciężki dorobek ju ­
n iorów  i działaczy naszego koła.

Obecnie w  zw iązku z zarzą­
dzeniem CRZZ połączono nas 
ze Spartą. W ybra liśm y nową 
radę i rozpoczynam y pracę na 
nowo. W ysiłek działaczy i  m ło­
dzieży może dać ty lk o  w tedy 
w y n ik i, jeże li w yrugu jem y 
krzywdzące i n iespraw ied liw e 
podejście w ładz sportowych.

Za wszystkich juniorów
Kola „Unii“ w Swieciu 

K A Z IM IE R Z  NADO LNY

A nk ie ta  nasza pt. „W  Jakiej
dyscyplinie sportu chciałbyś za­
stać mistrzem?" — cieszy s*? 
niesłabnącym zainteresowaniem 
czytelników „Sztandaru Mło­
dych". Codziennie otrzymujemy 
wiele listów na ten temat.

Oto niektóre z nich:
Pisze LESZEK SZCZEPAŃ­

S K I z Jedn. Wojsk.
„N ic  .jestem w y b itn y m  »portow­

cem, m im o że chcia łbym  n im  być* 
Sportem  in teresow ałem  się zawsz® 
— trenow ałem  pływ an ie  poticzaf 
nauki w techn ikum . Jednakże me­
tody tren ingu, stosowane w  naszyte 
SKS, nie gw arantow ały  osiągnięcia 
dobrych w y n ikó w , m im o że SKS- 
cm k ie row a ł sędzia k lasy państwo­
w e j. N ie  kładziono nacisku na sy­
stem atyczność tren ing u  i w łaściw a  
w ykorzystyw an ie  godzin przydzie ­
lonych SK S-ow i na p ływ aln i. T)uż9 
do życzenia pozostaw iało życie o~ 
sobiste tren u jących , k tóre  m a prze­
cież zasadniczy w p ły w  na osiąga* 
nie dobrych w y n ikó w  w sporcie.

Drugą stronę życia  sportowego  
w szkole stanow iły im prezy masowe« 
a przede w szystkim  brtęrl narodowe  
i marsze Jesienne, im prezy  te po­
przedza huczna akc ja  propagando­
wa, całk iem  niew spółm ierna z kon­
k re tn y m  przygotow aniem  kondy­
cy jn y m  i tren ing iem . Nadsyłane  
odgórnie zarządzen ia  1 in strukc je  
pow odow ały szablonowość te j ak ­
c ji. W idać od razu , że praca spor­
tow a prow adzona by ła  zza M urka*  
Do udzia łu  w  marszach lub bie­
gach wyznaczano uczniów niena­
leżnie  od tego, czy chcą czy n!« 
chcą. M etody te nie ty lk o  nie  
s p rzy ja ją  masowości sportu, a lt  
wręcz p rzeciw nie . U czn iow ie  stara* 
Ją się n iek iedy  w sze lk im i sposo­
bam i un iknąć udzia łu  w im  prozach  
m asowych, m im o te  w  głębi duch» 
w ielu  z nich m arzy o k a r ie r*»  
sportow ej“ .

Z Y G M U N T S E K U ŁA , uczeń
Państwowego Liceum  Ogólno- 
ksztatcącego w  G rzybow ie (po­
w ia t Nowy Sącz) pisze m. in :*

...Test. rzeczą w ątp liw ą , ery k ie ­
d yko lw iek  w szkole średn ie j, a W 
każdym  rą rie  w t.e.i. do k tó re l rho- 
dzę, można zdobyć e le m e n ta rn i 
przygotow anie do Jak ie jko lw iek  
dyscyp liny sportu. .Test. to s’< ut k  
clagłeco zm ieniania  sip w y k ła d o w ­
ców' w f. Próbow ałem  pom im o to 
swoich sił w biegach na k ró tk ic h  
dystansach i w ęim nastycc, w k tó ­
re j szczycę *lp w icem istrzostw em  
szkoły. P ociąąaja m nie takż.e tak i«  
im p rezy , Jak zdobyw anie  S O t
(Sportow a odznaka  Festiw alu ) * 
zetem pow skie marsze patro low e. 
W im prezach tych bra łem  udział 
zdobyw ając złotą SOF, a w raz *  
kolegam i IT m iejsce w m arszach. 
Inne  natom iast im prezy . Jak nar­
c iarskie biegi patro low e, zetem pow ­
skie ra idy  kolarskie, czy wreszet* 
m a r s z e  jesienne, p y ły  ż l-  o’ g a ri-  
zowene i chyba d la łrg o  większość 
m łodzieży nie b ra ła  w  nicn udż1i‘ 
lu.

Jako zapalony nnrcłarz-a.mattwf 
chcia łbym  brać udział w pow iato­
w ych m iędzyszko lnych zawodach  
zim ow ych. U w ażam , że w obecnylh  
okresie z im ow ym  należałoby zor­
ganizować podobne zawody szkól 
średn ich“ .

Zima w  pełni. Nic więc dz iw ­
nego, że sporty zimowe, przed« 
wszystkim  narc ia rstw o z a jm u j*  
sporo miejsca w koresponden­
cjach naszych czyte ln ików . RY­
SZARD W IŚ N IE W S K I z Brod­
nicy tak pisze o swoich zam iło­
waniach do narciarstw a:

„C hc ia łbym  zostać mistrzerf* 
w narciarstw ie. Naukę jazdy na 
nartach rozpocząłem mając 9 lat. 
Sztukę tę opanowałem w  roH 
później. P raw dziw e na rty  zdo­
byłem  m ając la t 12. W szkole, 
do k tó re j chodziłem, organizo­
wano zawody, do których i .i* 
się zapisałem. W zawodach tych 
zająłem I I  miejsce. W nagrodę 
dostałem narty . Dziś mam 
la t i z narciarstw em  się n i*  
rozstaję“ .

oprać. RZ

W śród kob ie t w  zasadzie^ 
w a lka  o pierwszeństwo roze g ra -f 
la  się pom iędzy zawodniczka­
m i, k tó re  niedawno p o w ró c iły  j  
z tren ing u  w  C e rv in ii. Ś w ie t­
nie i  pewnie przejechała d w a l 
sla lom y M arys ia  K ow a lska ,! 
k tó ra  zdecydowanie w yg ra ła ! 
konkurencję  w  łącznym  czasie 
1,24,6. Jej na jlepszy przejazd, 
w ynos ił 42,1 sek.

J 9  o C ;

Dobrze w ypad ła  Gąsieniea-I 
Daniel, p lasu jąc się ostatecznieij 
na d rug im  m ie jscu — 1,32,2.1

Aktualności

| U D Z IE  od dawna
obserw ują w ie le  
ta jem niczych z ja ­
w isk , k tó rych  nie 
p o tra fią  sobie w y ­
tłum aczyć. Dziś, 

dz ięk i postępom nauki, z ja w i­
ska te, w  większości poznane, 
w przęgnię te zostały w  służbę 
człow ieka i  podporządkowane 
jego w o li. T ak było np. z 
elektrycznością. „Starożytni 
Grecy a nawet Egipcjanie 
zna li z jaw isko  przyciągania 
kaw a łków  słom y przez p o ta r­
ty  suknem bursztyn. N ie po­
t r a f i l i  jednak zgłębić is to ty  
niezrozum iałego dla  n ich  z ja ­
w iska.

sportu

węgierskiego

flr Zyg m u n t K onarzew ski

B U D A P E S Z T . P rzeb yw a jący
A u s tra li i  b iegacze w ę g ie rs c y  Ih a - j 
ros. T a b o r i i R ozsa vo lgy i p rz y z w y - j 
czaja.ia się do w ahań  tam te jszego  
k l im a tu . (O becnie w  M e lb o u rne !;’ 
te m p e ra tu ra  spad ła  z 25—-28 s t. n a j 
8—10 st.). W ę g rzy  w y s tą p ią  cz(erori 
k ro tn ie  na b ie żn iach  o rg a n iza to ro w i 
n a jb liż s z e j O lim p ia d y . Po raz ił 
p ie rw s z y  w  órodę 14 bm . w  M e l- f  
b o u m e  R ozsa vo lgy i pob ie gn ie  
d ys t. 800 m  a Ih a ro s  i T a b o ri n a |  
2 m ile  ang. W  d ru g im  w y s tę p ie  t 
(17 bm . w  M e lb o u rn e ) R o z s a v o lg v lh  
s ta rto w a ć  będzie  na 1.500 m , a p o -&  
zos ta li W ę g rzy  na 5.000 m. T rze ć  
w ys tę p  w  s to lic y  A u s tra l i i  (21 bm .) 
p rz y n ie s ie  s ta r t t r ó jk i  W ę g rów  r\H 
dys t. 1 m i l i .  Po raz. c z w a rty  b ie - 
gacze w ę g ie rs c y  w y s tą p ią  w  Syd­
ney 26 bm .

Systematyczne badania elek-
tryczności, k tó re j nazwa po­
chodzi od starogreckiego sło­
wa „e le k tro n “  — bursztyn, 
rozpoczęły się od skonstruowa­
nia  p ierwszej, p ry m ity w n e j 
„m aszyny e lek tryczne j" przez 
bu rm is trza  M agdeburga — 
von G uerricke w  X V I I  w. 
W m iarę  postępu nauki, ucze­
n i zdobyw ają coraz w ięcej 
w iadom ości o istocie e lek­
tryczności, o sposobach je j 
o trzym yw a n ia ; zw iększały się 
m ożliwości je j praktycznego 
zastosowania tak, aby w  d ru ­
giej po łow ie X IX  w. m o*ła  
ona rozpocząć zwycięsk i pod­
bój świata...

diolokacja 1 w. In. to dzU 1
ju tro  e lekro technik i.

„Pamiętamy baśnie z cza­
sów dzieciństwa. Oto cudow­
na muszla, która przyłożona 
do ucha pozwala słyszeć w  
pokoju śpiew słowika, w y ­
wodzącego przy świetle księ­
życa, w  gaju odległym o setki 
k ilometrów , swe miłosne t re ­
le... Oto czarodziejskie zw ie r­
ciadło, w  k tó rym  odbi ja ją  się 
wydarzenia dziejące się w od-

Te baśni« dnia dzisiejszego: 
radio, te lew iz ja , prom ienie 
Roentgena, radar, w  k tó rych  
przesta liśm y w idzieć urok 
niezwykłości, bez k tó rych  nie 
w yobrażam y sobie naszego 
zwykłego, codziennego życia 
— budzą wciąż niesłabnące 
zainteresowanie ludz i, k tó rzy  
chcą poznać mechanizm ich 
działania, odczuć potęgę 1 
siłę z jaw iska przyrody, pod­
porządkowanego człow iekow i.

w ynalazków , k tó re  z łoży ły  się 
na współczesne pojęcie rad io ­
techn ik i. Od Talesa z M ile tu  
poprzez F rank iina , Łomonoso­
wa, van Muschenbroeka, V o l­
te, Leclanche‘a, A m pere ‘a, M or- 
se‘a, Faraday‘a, Hughes‘a, 
Bella, M axw e lls , Hertza, Po­
powa, Teslę, F lem inga, śle­
dzim y k ro k  za k rok iem  na­
rodziny współczesnego radiood­
b iorn ika .

W  następnych rozdziałach,

RECENZJA DNIA

W świecie radiotechniki

B U D A P E S Z T . Jak  Jut podaw ali-
m y ,  ty t u ł  m is trz a  W ę g ie r w  .p iło  
nożne j na ro k  1SS5 z d o b y ł b uda -1  
peszte ftsk i H onved  — 45 p k t  p rzed? 
V oeroe* Lobogo  (Budaróesztl 
4i p k t.  N a jle p s z y m i s trze lca m i 
m is trz o s tw a c h  b y li :  C s ib o r 1 M a t 
cbos — po 2n b ra m e k , Puska#
18 1 K o cs ls  — 17.

Do niedawna, bo Jeszcze w
dwudziesto leciu m iędzyw o jen­
nym , e lek tro techn ika  rozw i­
ja ła  się pod znakiem  tzw. 
s ilnych p rądów : -wielkie tra n ­
sform atory, e lek trow nie , lin ie  
wysokiego napięcia itp . Obec­
nie  gigantyczne w  rozm iarach 
urządzenia schodzą na plan 
d ru g i wobec urządzeń zwa­
nych w  klasycznej nom enkla-

ległości dziesiątków kilome­
t rów . .. Oto tajemniczy fa k i r  
indy jsk i ,  którego wzrok  nie  
zna żadnych przeszkód... Oto 
potężny czarodziej, k tó ry  n ie ­
w idz ia lnym i n ićm i powiązał 
szybujące w  przestworzach  
p ta k i  i  lo tem ich kieruje... 
Oto  —  tak  aź do tysiąca i 
jednej baśni Szecherezady...

Ale dziś już  m a łe . dzieci 
przeżywają takie baśnie na 
jawie. Cudowna muszla  — i; to 
odb io rn ik  rad iowy; zwiercia­
dło czarodziejskie jest o w ie ­
le uboższe od odbiorn ika te­
lewizyjnego; wzrok ta je m n i­
czego fakira, nie przenika ł  
tak  głęboko i  dokładnie ja k  
promienie Roentgena; nrzą-

Stąd ogromny popyt na książ­
k i z zakresu techniki.

Książek na tem at rad io ­
tech n ik i jest u nas sporo. 
Większość z nich, poza pod­
ręczn ikam i szko lnym i i aka­
dem ick im i, m a . znaczenie 
praktyczne i  tra k tu je  zagad­
nien ie w ycinkow o. D latego 
wydana przez PW PN „W iedza 
Powszechna“  książka S. E. 
Burego i T. Pszczolowskiego 
pt. „W świecie radiotechniki", 
om awiająca ca łokszta łt za­
gadnienia na pewno spotka 
się z dużym  zainteresowa­
niem.

A uto rzy, stojąc na s tanow i­
sku, że „żaden w ynalazek nie 
b y ł w yłącznym  dziełem je d ­
nostk i i nie pow sta ł ja ko  w y­
n ik  czyjegoś na tchn ien ia “ , po-I dzenia radarowe działa ją  o

turze urządzeniam i słaboprą-1 teiełe sprawnie j niż potężny  j da ią  w  p ierwszych rozdzia- 
oowyrm . Radio, te lew izja , r a - j  czarodziej *  ba jk i “ . I ł ach  zarys h is to r ii w ie lk ich

prowadzeni przez autorów  
odbywam y wycieczkę po roz­
głośn i; zapoznajemy się, z 
pracą rad iowca w terenie, 
poznajem y liczne sposoby 
u trw a la n ia  dźw ięków : nagra­
nia na p ły ty , na taśmę sta­
lową, d ru t, taśmę magnetofo­
nową. Zw iedzam y radiostację, 
dow iadu jem y się o technicz­
nej stronie rad io fon izac ji k ra ­
ju  i kończym y wycieczkę 
pe łn i optym istycznego spo j­
rzenia w  przyszłość rozw oju 
technicznego rad ia i w ia ry  w 
n ieprzew idyw ane jeszcze na­
wet, nowe m ożliwości nada­
wania i odb ioru  program u 
radiowego.

W następnych rozdziałach 
w prow adza ją au torzy czyte l­
n ika  w  prob lem y te le w iz ji. 
Zapoznają go n a jp ie rw  z je j 
h istorią . C zyte ln ik  dow iaduje

się, że sposobów przekazyw a­
nia obrazów na odległość szu­
kano wcześniej, niż zbudowa­
ny zostai p ierw szy od b io rn ik  
rad iow y, że pierwszy opaten­
tow any przyrząd, um o ż liw ia ­
jący przekazyw anie na od le­
głość obrazu, b y ł w yn a ia z -J , 
k iem  Polaka — P3w ła N ipko - 
wa z Sopotu.

A le  św ia t rad io techn ik i nie 
kończy się na rad iu  i te le w i­
z ji. O tym , „co p o tra fi ra ­
d io techn ika“ , opowiada ostat­
ni rozdzia ł książki. M ożliw oś­
ci rad io te chn ik i ograniczają 
autorzy do podania k ilk u  fe 
przyktadów , często nawet w y- li 
kraczająeych poza rad io tech- — 
nikę, lecz zw iązanych z. nią. 
b iorących z n ie j początek — 
a więc wzmacniacze akustycz­
ne, urządzenia re jes tru jące 
dźw ięk o niesłychan ie różno­
rodnym  zastosowaniu, w yko - i 
rzystanie prądów  w ysok ie j y 
częstotliwości w  przemyśle, |  
lecznictw ie, hodow li roś lin  i 
zw ierząt, w  sztukach cy rko ­
wych.

Poprzez u ltra d źw ię k i w p ro ­
wadzają autorzy czyte ln ika  w 
p rob lem y najnowszego dzjaW 
tech n ik i rad iow e j — rad io lo ­
kacji. C Jfrie ln ik do w ia du j* 
się, że rad io lokacja , zwana 
rów nież radarem , znalazła 
zastosowanie nie ty lk o  w  na­
w ig a c ji pow ie trzne j i m or­
skie j — ale pozw o liła  na 
nawiązanie łączności z Księ­
życem i in n ym i c ia łam i n ie ­
bieskim i.

Na tym  kończą autorzy 
prowadzanie czyte ln ika  P° 
świecie rad io techn ik i, P °" 
zostawiając go w  przekonani1.1' 
że „cz łow iek współczesny 
może obejść się bez rad io tech­
nik i tak samo. ja k  bez WoaU> 
kom unikac ji ,  światła".
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